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ŁĄCZNICE AUTOMATYCZNE.
Inż. Mjr. KONSTANTY DOBRSKI.

N a s  t a w i e n i e  2-go s z u k a c z a  w s t ę p 
n e g o  (rys. 25-y). Kiedy styki b s 1 (rys. 24-y) 
zostaną zamknięte, popłynie prąd przez przekaź
niki NM  swobodnych szukaczy (,, +  “, styki b s 1 
(rys. 24-y), a dalej rys. 25-y, A n i ,  styki nastaw
nika 1 O 1, znajdującego się w danej fazie łą 
czenia w pozycji 1-ej, styki l e x, P g 4, uzwojenie 
900 omowe N M,  ,,— “). Przekaźniki N M  za po
średnictwem swych styków 4 n m 4  zamkną 
obwody elektromagnesów II A  S, sprzęgających 
mechanizmy ruchowe szukaczy drugiego rzędu 
z wałem napędowym (,,— ", 4 II A  S,  4 n m 4, 
styki nastawnika E  181 i 5 F 13, a dalej styk 
g t> . Szukacze te poczną się tedy obracać.
Kiedy szczotki a, b, c, d jednego z nich natrafią 
na styki linji abonenta, wywołującego stację, 
szukacz zatrzyma się.

Jak  widzieliśmy poprzednio, styk d linji 
abonenta, wywołującego stację, zyskuje poten
cjał ujemny. Na skutek tego z chwilą dotknię
cia go przez szczotkę d drugiego szukacza zo
stanie zamknięty obwód przekaźnika 8 GT  
(,,— “ I ł l  (rys. 24), a dalej (rys. 25), szczotka 
d, 6 G 1 2, uzwojenie 8 G T  l, „ +  “)• Przekaź
nik ten przyciągnie swą kotwiczkę i przez styk
7 g t  1 włączy równolegle do uzwojenia 8 G T  I 
uzwójen:e jednoomowe przekaźnika S H,  wraz 
z uzwójniem 6 omowem G T  III (,,—(—“, 7 g t  1,
1 T  1/5, T 1 41/2, S H  (1 om), 8 U 1/5, G T  III 
(6 omów), 6 G 1 7, 6 G 1/2, szczotka d), zmniej
szając przez to potencjał styku d i czyniąc na
tychmiast daną linję zajętą dla innych szukaczy. 
Z drugiej strony, za pośrednictwem przekaźni
ka S H,  który zadziała, zostanie wzbudzony 
przekaźnik 5 PG  (,,— ", 5 PG, 5 V 13, sń 1, ,, +  *'), 
który pośrednio umożliwi spełnienie następują
cych czynności: zatrzymanie szukacza, uziemie
nie szczotek d w obu szukaczach, aby uczyn;ć 
daną linję połączeniową niedostępną dla innych 
organów stacji w czasie dalszego procesu łącze
nia, a potem rozmowy; odłączenie od linji p rze
kaźnika odzewowego i wreszcie spowodowanie 
odpowiedniego przełączenia obwodów w ceiu 
przygotowania ich do spełnienia nowych zadań. 
A więc styk pg 1 zamknie obwód przewodu c 
(,, +  " pg 1, przekaźnik 1 LE, szczotka c, a da
lej (rys. 24) LH  II, T, „— “), dzięki czemu zo
staną wzbudzone przekaźniki LE, LH  i T (rys. 
24). Styki d danej linji w obu szukaczach 
pierwszym i drugim otrzym ają tedy potencjały 
równe zeru, zaś przekaźnik wywoławczy R  zo
stanie odłączony od linji. Styk 5 pg 3 utrzyma 
uzwojenie przekaźnika PG  pod prądem  nieza
leżnie od styku sh 1 („— ", 5 PG, R  1 VI-,, pg 3, 
„ +  “). Styk 1 pg 4 przerwie obwód przekaźnika 
NM, a z kolei za pośrednictwem styku 4 nm 4 
obwód elektromagnesu II AS. Szukacz odpo
wiedni zatrzyma się. W reszcie styk 2 pg 2 spo-

(Dokończenie do str. 77, Nr. 3).

woduje przejście nastawnika obwodów do pozy
cji następnej („— ", 2 R, B  183/4/7, 2 pg 2 ,, +  “) 
którą będzie, jak wskazują cyfry przy krążku A, 
kierującym ruchem nastawnika po wyprowadze
niu go ze stanu spoczynku, pozycja 3. Teraz za
tem wszystkie krążki nastawnika A, B, C, D, E, F , 
i t. d. przejdą do pozycji 3-ej, przestaw iając 
przez to — za jednym skokiem — całe ugrupo
wanie połączeń. Zauważmy, iż w punkcie 6 G1j2 
zostanie przerwany obwód uzwojenia 8 GT I, 
a zatem będzie zobojętniony również przekaźnik 
SH; w punkcie 5 R  1/1’/a będzie przerwany ob
wód przekaźnika 5 PG.

Po przerwaniu styku pg 1 przewód c otrzy
ma ziemię poprzez nm  1, I l 3/4/14, „ +

Przewody a i b linji abonenta zostaną prze
dłużone do przekaźników AB: przewód a, styk 
/ eu O 13/4/31/2t uzwojenie A B  (350 omów) 
a d a le j,,—“,uzwojenie A B  (350 omów), P i xIJ3'j,, 
le 2, przewód b.

Wybór wolnego rejestru  (rys. 25). Nowe 
położenie nastawnika obwodów, zmieniając cał
kowicie układ połączeń, umożliwi autom atycz
nie dalszy bieg połączeń. A mianowicie, zosta
nie teraz zamknięty obwód elektromagnesu
4 DW, sprzęgającego z wałem napędowym me
chanizm ruchowy szukacza rejestrów  (,,— ",
4 DW, D 3,4, gdyż nastawnik znajduje się już 
w pozycji 3-ej, 5 F  1 13, gt 2, „ +  “). Szukacz re je 
strów pocznie się obracać, badając kolejno za- 
jętość napotykanych styków. Badanie to usku
tecznia się za pośrednictwem szczotki g. Kiedy 
szczotka ta napotka wolny przewód, zostanie 
zamknięty obwód przez przekaźnik badania za- 
jętości G T : 8 GT  I, 6 G 3/5, szczotka g,
a dalej przez przekaźnik do ,,— Przekaźnik 
GT spełni obecnie taką samą rolę, jaką spełniał 
poprzednio, ale — dzięki przejściu nastawnika 
z pożyćji 1-ej do 3-ej — już zupełnie w innym 
układzie. Jego styk 5 gt 2 przerwie obwód elek
tromagnesu DW, a więc zatrzym a szukacz re 
jestru, zaś 7 1 włączy równolegle do uzwo
jenia 8 GT I uzwojenie jednoomowe przekaźnika 
SH  wraz z uzwojeniem 6-o omowem GT III

7 gt 1, T  1/5, T  1/4 V„ SH  (1 om) 8 U 1/5, 
GT  III (6 omów), 6 G 1/7, 6 G 3 5, szczotka g), 
zbliżając przez to znacznie potencjał szczotki g 
do zera i czyniąc natychmiast dany rejestr za
jętym dla innych wybieraków. Styk wzbudzone
go przekaźnika SH  — 5 sh 1 zamknr.e obwód 
przekaźnika PG  (,,— ", 5 PG, V 1/3, sh 1 ,, +  ”), 
który — podobnie jak poprzednio — spowoduje 
przejście nastawnika do pozycji następnej

2 pg 2, B 18:1/4/7, R, „—"). Istotn:e, zo
stała uskuteczniona kolejna faza łączenia, a mia
nowicie wybranie nowego rejestru  i wszystkie 
obwody mogą być przegrupowane odpowiednio 
do nowych zadań. Nastawnik z kolei zatrzyma
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się w pozycji 5-ej. W tym położeniu obwód PG 
zostanie znowu przerwany, tym razem w punkcie
5 V 1*3; przewody ab  abonenta zostaną przy
łączone do szczotek a i b, prowadzących do re 
jestru (a, le 1, 1 O 3 , 9. szczotka a szukacza 
rejestrów; b, le 2, 1 P 4 9, szczotka b ) ; oraz bę
dzie uruchomiony nowy przekaźnik 3 CS — ", 
3 CS, M  4 9, szczotka e szukacza rejestru, a da
lej << +  “)■ W rezultacie pozycja 5-a rozpatry
wanego nastawnika obwodów będzie oznaczała 
połączenie linji abonenta z rejestrem  przy wzbu
dzeniu przekaźników LE, GT, SH i CS.

Zauważmy, iż gdyby jednocześnie dwa wy
bieraki, szukając wolnych rejestrów, dotknęły 
się do tych samych styków, oba ich przekaźniki 
GT przyciągnęłyby swe kotwiczki i zatrzymały 
oba wybieraki. Lecz załączone równolegle prze
kaźniki SH  nie otrzymałyby wówczas dostatecz
nego prądu, aby mogły przyciągnąć swe ko 
twiczki, a jednocześnie osłabiłyby tak prąd w 
uzwojeniach GT, iż kotwiczki tych przekaźni
ków wróciłyby do położenia spoczynku. Lecz 
wówczas rozpoczęłaby się ponownie gra opisana
1 w rezultacie kotwiczki przekaźników GT zo
stałyby wprawione w drgania. Okres drgań ni
gdy nie będzie ściśle jednakowy dla różnych 
przekaźników. W tych warunkach w bardzo 
krótkim czasie kotwiczka jednego przekaźnika 
zamknie swe styki wcześniej, niż drugiego, 
i uczyni natychmiast rejestr zajętym dla innych 
szukaczy, które też przesuną się dalej.

Z powyższego opisu biegu połączeń widać 
dokładnie charakter niektórych zadań, spełnia
nych przez nastawnik obwodów.

Przestawiając podczas swego ruchu tak 
znaczną ilość styków, pozwalają one na p rzełą
czanie danych przekaźników z obwodu do obwo
du, a przez to umożliwiają im wielokrotne speł
nienie danych czynności w różnych fazach łącze
nia. Tak np. przekaźnik badania zajętości GT 
najpierw pracował w obwodzie szukaczy drugie
go rzędu, a w następnej fazie łączenia w obwo
dzie szukacza rejestrów  i t. p.
 ̂ Przejście od jednego składu połączeń do 

drugiego odbywa się dopiero wówczas, kiedy 
wszystkie czynności związane z poprzednim 
układem będą wykonane. Możliwe to jest dzięki 
temu, iż nastawnik otrzymuje impuls od tego 
przekaźnika, który' spełnia ostatnie funkcje w da
nej fazie łączenia.

Nastawienie rejestru  (rys. 26). Każdy re 
jestr posiada po dwa nastawniki obwodów. Jeden 
steruje biegiem połączeń w celu umożliwienia 
zarejestrowania następujących po sobie seryj 
impulsów, drugi steruje biegiem połączeń w ce- 
u nastawienia łączników grupowych. Krążki 

pierwszego nastawnika będą oznaczone na sche
matach dodatkowemi literami d o, zaś drugiego 
eteram i o d.

Przed rozpoczęciem nadawania przez abo
nenta impulsów nastawnik pierwszy znajduje

się w pozycji 3-ej, zaś nastawnik drugi w pozycji 
pierwszej. Lin ja abonenta jest przyłączona do 
baterji po przez uzwojenie przekaźnika I S, 
który sam jeden znajduje się w obwodzie linji. 
Przekaźnik ten jest przeznaczony do reagowania 
na impulsy nadawane przez abonenta.

Dopóki abonent nie rozpocznie przesyłania 
impulsów, przekaźnik ten znajduje się pod 
prądem.

Jednocześnie abonent słyszy w słuchawce 
brzęczyk (źródło prądów  400 okresowych (rys. 
26-y pole 1-e), O do 3 4, O do 2 3, uzwojenie cew
ki indukcyjnej sprzęgnięte indukcyjnie z linją 
abonenta) na znak, iż linja jego przeszła przez 
wstępne szukacze i jest połączona z rejestrem.

Załóżmy, iż abonent ma nadać numer 3719.
a. R e j e s t r o w a n i e  t y s i ę c y .  Na skutek 
pierwszej serji trzech impulsów kotwiczka p rze
kaźnika IS  opadnie trzykrotnie, powodując od
powiednie ustawienie przekaźników AC  i BC re 
jestru (pole 10-te). Impuls pierwszy: opadnięta 
kotwiczka przekaźnika I S zamyka obwód:
5 i s, 7 G do 3 13, przekaźnik LM  (przekaźnik 
LM  jest o opóźnionem dziiałaniu na wyłączanie^ 
a więc szybko przyciąga swą kotwiczkę po otrzy
maniu impulsu, natomiast puszczają  z opóźnie
niem po przerwaniu prądu. Przekaźnik ten po 
przyciągnięciu swej kotwiczki przy pierwszym 
impulsie nie będzie zatem już na dalsze reago
wał. Puści swą kotwicę dopiero po zakończe
niu całej serji impulsów, kiedy nastąpi nieco 
dłuższa przerwa w jego obwodzie), 11 H do 3/4,
10 b c 5, b c 17, przekaźnik AC  17, ,,—

Po przyciągnięciu kotwiczki przekaźnika I S 
po zakończonym pierwszym impulsie zostanie 
uruchomiony z kolei przekaźnik BC  1 7 („— “ 10 
A C  17, ac 17, bx  1,9 M  od 12, K  do 2 4 „ + “). 
W rezultacie impuls pierwszy, manifestujący się 
przez przerzucenie styku 5 is z jednej sprężynki 
na drugą podczas przerw y linji a, b, a następnie 
po ukończeniu przerwy z powrotem z drugiej 
sprężynki na pierwszą, wyrazi się w rejestrze 
przez wzbudzenie najpierw  przekaźnika 10 AC  
17, a potem przekaźnika BC 17. W analogiczny 
sposób dzięki drugiemu impulsowi zostaną wzbu
dzone przekaźniki 10 AC 2 8 i BC 2 8. Istotnie, 
prąd teraz zostanie skierowany dzięki przerzu
ceniu styku 10 be 1 7 do przekaźnika AC 2 8 
a nie A C  1 7, jak poprzednio. W reszcie impuls 
trzeci spowoduje uruchomienie przekaźników
10 AC 3.9 i BC  3 9.

Po ukończeniu pierwszej serji impulsów na
stąpi dłuższa przerwa, skutkiem której przekaź
nik LM  puści swą kotwiczkę. Zauważmy, iż przy 
pierwszym impulsie zostanie uruchomiony na
stawnik obwodów R  do ( „ + “ 1 Im, B  do 3, R  do), 
Nastawnik ten przejdzie z pozycji 3-ej do 4-ej. 
Przy końcu serji impulsów nastawnik ten otrzy
ma ponownie prąd („ +  '‘ 1 Im, B do 4, R  do, „— “) 
i przejdzie, jak wskazują liczby przy krążku A  
do pozycji 6-ej. W tej pozycji zostaną automa-
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tycznie przygotowane nowe połączenia, umożli
wiające zrealizowanie dalszego łączenia według 
określonego planu. Przechodząc z pozycji 4-ej 
do 6-ej, nastawnik realizuje w  pozycji 4:V4 
przejściowo następujące połączenie: ,,— ", 9 ET,
11 O do 43/4, ac 3/9, styk spoczynkowy bc 4 0, by, 
„ +  Z chwilą przyciągnięcia kotwiczki p rze
kaźnik ET  będzie wzbudzony nadal, pomimo 
przerwania obwodu w punkcie 11 O do 4:,/4, dzię
ki połączeniu z „ + “ baterji po przez 9 et 1, M  
od 1/9, K  do 2/14, Jeżeli dalej nastawnik
znajdzie się w pozycji 51/2, to zostanie wzbu
dzony przekaźnik 10 AC  6 (,,— “, AC  6, bc 6, et

natomiast w razie przesłania dwóch impul
sów obwód przekaźnika ET  będzie otw arty 
we wszystkich równoległych odgałęzieniach. 
bc 1/7, bc 2,8, ac 3/9. Gdyby abonent przesłał 
pięć impulsów, to  na skutek zwolnienia, jak to 
zobaczymy dalej, przekaźników 1/7, 2 8, 3/9 i t. d. 
po wzbudzeniu przekaźnika BC 5, styki bc 2 8 
i by będą w spoczynku i obwód przekaźnika ET  
znowu będzie zamknięty i t. d. Tym sposobem, 
jeżeli numer abonenta wywoływanego będzie za
czynał się liczbą nieparzystą, to ilość przekaźni
ków AC  względnie BC  uruchomionych w re je 
strze będzie równała się danej liczbie więcej je-

RY S. 2 5 . N A S T A W IE N IE  2-GO SZU K A C Z A  W ST Ę PN E G O , W Y B IE R A K A  R E JE S T R Ó W  ORAZ  
ł-G O  Ł Ą C Z N IK A  G R U PO W EG O .

3, 9 K  do 5V2, .! +  "• Po porzuceniu tej pozycji 
zostanie z kolei wzbudzony przekaźnik 10 Bc 6 
(,,—", AC  6, BC 6, ac 6, M  od 1,2, K  do 2/14 , , + “)■ 
W rezultacie przyjęcie przez rejestr pierwszej 
serji trzech impulsów wyrazi się we wzbudzeniu 
czterech przekaźników rejestru  AC  i BC  1/7, 2 8,
3 9, 6 a dalej ET.

Przekaźnik ET, który niezależnie od impul
sów, nadawanych przez abonenta, powoduje uru
chomienie dodatkowych przekaźników AC  i BC  6, 
zostaje wzbudzony wówczas, kiedy abonent prze
syła nieparzyste ilości impulsów w pierw
szej serji. Istotnie, w razie przesłania np. 
jednego impulsu będzie zamknięty obwód: 
,,— ", E T  11 O do 43/4i bc 2/8, by,

den; natomiast jeżeli liczba tysięcy będzie pa
rzysta, to liczba uruchomionych przekaźników 
będzie akurat równą liczbie tysięcy. System po
wyższy rejestrowania nadsyłanych impulsów 
jest spowodowany sposobem numerowania sty
ków w łącznikach grupowych. Przypomnijmy so
bie, iż w systemie Rotary ze względu na pojem 
ność 200-u abonentów łączników linjowych, łącz
niki grupowe I-go rzędu zawierają w każdym 
rzędzie poziomym przewody, prowadzące do 
grupy 2000 abonentów. Podział abonentów na 
grupy, odpowiadające poszczególnym rzędom 
poziomym łącznika grupowego I-go rzędu, bę
dzie się tedy przedstawiał, jak następuje: 1000— 
2999, 3000—4999, 5000—6999 i t. d. A więc czy
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wywołujemy abonenta 3719, czy też 4719 szczot
ki I-go łącznika grupowego powinny ustawić się 
na poziomie tego samego rzędu styków. W sy
stemie Rotary, jak wiemy, ustawienie szczotek 
łączników grupowych na tym albo innym po
ziomie uwarunkowane jest przez położenie ele
mentów rejestru. Jeżeli zatem nadanie czterech 
albo trzech impulsów w pierwszej serji powinno 
w rezultacie wywołać ten sam skutek w 1-ym 
łączniku grupowym, to w jednym i drugim wy
padku ilość wzbudzonych elementów rejestru  po
winna być taka sama. Stąd właśnie pochodzi, iż 
w razie nadania nieparzystej ilości impulsów, 
zostaje dodatkowo przesłany impuls do przekaź
nika rejestru  AC  6.

Rola przekaźnika ET  w  przystosowywaniu 
dziesiętnych impulsów abonenta do swoistego 
systemu numeracji styków łączników jest w sy
stemie Rotary charakterystyczna.

Z chwilą zarejestrowania liczby tysięcy mo
że się już rozpocząć selekcja wywoływanego 
abonenta, bez czekania na zarejestrowanie na
stępnych cyfr, gdyż położenie 1-e łącznika gru
powego określa się w danym wypadku wyłącz
nie na podstawie pierwszej cyfry. Selekcja taka 
następuje automatycznie dzięki nastawnikowi 
Rod.

Kiedy nastawnik R do przebiega przez po
zycję 51/,, zostaje zamknięty obwód: ,,—", R  od,
8 B  od 1, N  do 572/7, kc 1, Nastawnik R od
przechodzi tedy do następnej pozycji, to jest do 
pozycji 2-ej. W tej pozycji zostaną uskutecz
nione nowe połączenia, a ponieważ R od jest spe
cjalnie przeznaczony do sterowania biegiem po
łączeń w celu nastawienia łączników, zatem po
łączenia te będą takie, aby selekcja mogła się 
rozpocząć.

Lecz wróćmy narazie z powrotem do reje
strowania impulsów.

b. Rejestrowanie setek (7). Abonent p rze
syła cyfrę setek. Przekaźnik impulsujący IS  za
myka podczas przerw y obwodu aparatu  abonen- 

' podobnie jak przy nadawaniu liczby tysię
cy — obwód 5 is, 7 G do 3/13, uzwojenie 
przekaźnika o opóźnionem działaniu LM. a dalej
11 H  do 6/7, dc 5, d x  ’2, dc 1/7, CC 1/7 
Zatem impulsy abonenta będą obecnie przekazy
wane —■ dzięki przejściu nastawnika (R do) do 
pozycji 6-ej — do grupy przekaźników CC i DC 
rejestru, zamiast do grupy AC  i BC, jak poprze
dnio. Przekaźnik CC 1/7 zostanie uruchomiony, 
zaś przy końcu impulsu, kiedy styk is wróci do 
położenia roboczego, zostanie wzbudzony prze
kaźnik DC 1,7 („— ", CC 1/-7, DC 1/7, cc 1/7,

1, 6 J  od 1/8, 4 J  do 6 7, „ +  “)• W analogiczny 
^Posób, dzięki drugiemu impulsowi zostaną wzbu
dzone przekaźniki CC,DC 2 8, zaś dzięki trzem 
następnym impulsom przekaźnik CC, DC, 3 9, 
4,0, 5. Z chwilą uruchomienia przekaźnika CC 5 
zostanie zamknięty obwód przekaźnika 12 DX  

cc 51, który z kolei uruchomi

przekaźnik 12 DY (,,— , DY, dx  1, 6 J  od 1/8,
4 J  do 6.7, , , + “), a jednocześnie przerwie obwód 
wszystkich przekaźników CC i DC do tej pory 
wzbudzonych, za wyjątkiem wszakże przekaźni
ków CC i DC 5. Jeżeli teraz nastąpi 6-y impuls, 
to impuls ten zostanie skierowany przez styk ro
boczy dc 5, styk spoczynkowy dc 6 do przekaź
nika CC 6. Przy końcu impulsu zostanie wzbu
dzony przekaźnik DC 6 — “, CC 6, DC 6, cc 6,
6 J  od 1/8 i t. d.). 7-y impuls uruchomi przekaź
niki CC, DC 1,7 dzięki przerzuceniu sprężynki 
dc 6 z położenia spoczynkowego do położenia ro
boczego i wobec tego, iż sprężynka dc 17 będzie 
przed tym impulsem w położeniu spoczynkowem.

Tak więc nadanie 5-u impulsów charaktery
zuje się przez wzbudzenie przekaźników CC 
i DC 5 przy jednoczesnem zwolnieniu przekaźni
ków poprzednio wzbudzonych. Następne impul
sy uruchamiają kolejno przekaźniki CC, DC 6, 
1/7, 1/8 i t. d.

Po ukończeniu drugiej serji impulsów nastę
puje dłuższa przerwa, skutkiem której przekaź
nik o spóźnionem działaniu LM  puści swą kot
wiczkę.

Zauważmy, iż przy pierwszym impulsie — 
podobnie jak to było przy nadawaniu tysięcy — 
zostanie uruchomiony nastawnik obwodów R do 
(,, +  “, 1 Im, B  do 6, R  do, ,,—“). Nastawnik ten 
przejdzie z pozycji 6-tej do 7-ej. P rzy końcu 
serji impulsów nastawnik ten otrzyma prąd po
nownie (,, +  “, styk spoczynkowy 1 Im, B  do 7, 
R  do, „— i przejdzie do pozycji 8-ej. W tej 
pozycji zostaną automatycznie przygotowane 
nowe połączenia, umożliwiając zrealizowanie 
dalszego biegu połączeń według określonego 
planu.

c. Rejestrowanie dziesiątków. (1) Im pul
sy trzeciej serji będą zarejestrow ane przez na
stępną grupę przekaźników EC i FC (pole 14-e). 
Istotnie, dzięki przesunięciu się nastawnika R do 
do pozycji 8-ej, droga do przekaźników AC, BC 
i CC, DC będzie przerwana w punkcie 11 H do, 
natomiast nawiązana do przekaźników EC i FC 
w punkcie 13 I  do 8 9. Przesłany przez abonenta 
jeden impuls uruchomi przekaźnik EC i FC 1/7. 
Nastawnik R do przejdzie do pozycji 9-ej, a po
tem 10-ej.

d. Rejestrowanie jedynek. Jak  widzieliśmy, 
po zarejestrowaniu tysięcy nastawnik R  od p rze
szedł do pozycji 2-ej. W tej pozycji zostały 
uskutecznione takie połączenia, które umożliwiły 
natychmiast selekcję na poziomie 1-go łącznika 
grupowego, nie czekając zatem na zarejstrow a- 
nie pozostałych seryj impulsów. Dzięki temu 
jednak przekaźniki AC, BC  mogą spełnić swoje 
zadanie w czasie nadawania seryj setek i dzie
siątków. Kiedy więc abonent rozpocznie nada
wanie ostatniej serji impulsów, przekaźniki te 
będą wolne i będą mogły być użyte do zareje
strowania jedynek. Zostaną one włączone do od
powiedniego obwodu dzięki nastawnikowi R  do,
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który przed pierwszym impulsem będzie w po
zycji 10-ej. Obwód prądu impulsów ostatniej se
rji będzie: „ +  5 i s, G do 3 13, LM, 11 H  do 
10,13, a dalej grupa przekaźników AC  i BC. Im 
pulsy te będą rejestrowane w taki sam sposób, 
jak impulsy tysięcy. A więc kolejno uruchomia
ne przekaźniki: AC, BC 1 7, 2 8, 3 9, 4 0,5. P rze
kaźnik A C  5 uruchomi 10 BX  i 10 BY, a jedno
cześnie przerwie obwód wszystkich przekaźników 
poprzednio wzbudzonych. Przekaźnik BC 5 bę
dzie wzbudzony, jak następuje: ,,— ", AC  5, ac 5., 
BC  5, 9 M  od 3 147.1, K  do 2/14, ,, +  “ : Cztery 
ostatnie impulsy uruchomią przekaźniki AC, 
BC  6, 1/7, 2 8, 3/9.

Tym sposobem zarejestrowanie 9-u ostat
nich impulsów będzie się charakteryzowało przez 
przejście w stan pracy AC  i BC  1 7, 2 8, 3 9, 5, 6, 
Bx, BY.

Z drugiej strony przekaźnik LM, który przy
ciągnie swą kotwiczkę zaraz przy pierwszym im
pulsie, spowoduje przejście nastawnika R do do 
pozycji 11-ej 1 Im, B  do 10, R do, „— “).
W tej pozycji jednak nastawn'k nie zatrzyma 
się dzięki stykowi B  do 11 12 i przejdzie do po
zycji 13-ej. Po ukończeniu nadawania impul
sów — podobnie jak w poprzdnich wypadkach— 
nastawnik przejdzie do pozycji 14-ej ( „ + “ 1 Im, 
B  do 13, R  do, ,,— “), i w tej pozycji pozostanie, 
aż do wyłączenia rejestru.

Nastawienie 1-go łącznika grupowego, (rys. 
25 i 26). Po odebraniu przez rejestr liczby tysię
cy nastawnik R  od przechodzi do pozycji 2-ej
i zamyka obwód selekcji, łączący rejestr z 1-ym 
łącznikiem grupowym („ +  “, 2 L od 2, opór, 2 tc 
przekaźnik OS, przewód d, a dalej rys. 25-y,
5 F  5 (nastawnik na tym rysunku pozostawiliśmy 
w pozycji 5-ej), 4 E  5 18, GL, „— "). Oba prze
kaźniki GL i OS zostaną uruchomione. Przekaź
nik GL spowoduje — za pośrednictwem swego 
styku 4 gl 2 — przejście nastawnika R  (rys. 25) 
do pozycji 6-ej ( „ + “, 4 gl,, 2 B  5, R, W tej
pozycji zostanie zamknięty obwód elektromagne
su N S P  („—'”, 4 NSp, C 173/„/6, c  6 8, gl 2, „+ “) 
który sprzęgnie nastawiak szczotki 1-go łączni
ka grupowego z wałem napędowym.

Niestety, rozmiary tego artykułu nie pozwa
lają mi wdawać się w opisy mechanizmu poszcze
gólnych organów stacyj automatycznych Rotary, 
chociaż znajomość tych mechanizmów jest nie
zbędna do całkowitego zrozumienia opisywanych 
schematów. W razie potrzeby czytelnik znajdzie 
odpowiednie opisy w artykułach inż. W. Mosz
czyńskiego, drukowanych obecnie w „Przeglądzie 
Teletechnicznym . Mógłbym również powołać się 
tutaj na moje artykuły p. t. „Łącznice autom a
tyczne rotacyjne , zamieszczone w zeszytach 
4-ym, 9-ym i 11-ym „Przeglądu Elektrotechnicz
nego z roku 1926-go. W każdym razie, przypo
minam, iż czynności podnoszenia korpusu ze 
szczotkami do odpowiedniego rzędu poziomego

- b a

RYS. 2 0 . N A S T A W IE N IE  R E J E ST R U .

styków w łącznikach systemu Slrowgera, odpo
wiada obracan e wału nastawiaka szczotek w łącz
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nicach systemu Rotary. Przez obracanie tego wa
łu o kąt mniejszy lub większy, względnie o mniej
szą lub większą ilość skoków, zostaną — odpo
wiednio do uskutecznionego obrotu — zwolnione 
w rzędzie wyższym, lub niższym szczotki, które 
następnie podczas obracania się wału łącznika 
poczną się ślizgać po stykach w poszukiwaniu 
wolnego przewodu połączeniowego.

Tak więc, przez zamknięcie obwodu elek
tromagnesu NSp  zostanie uruchomiony nastawiak 
szczotek. Z wałem tego nastawiaka związany jest 
przerywacz (4 Kom, rys. 25-y), k tóry za każdym 
krokiem będzie kolejno zwierał i rozwierał styki 
zaznaczone na rysunku 25-ym, łącząc je jedno
cześnie z baterji. Połączenie z , ,+ "  tych 
styków zwiera przekaźnik 2 OS (rys. 26), który 
puszcza wówczas swą kotwiczkę. Tym sposobem 
przekaźnik ten będzie liczył ilość kroków wyko
nanych przez nastawiak, przechodząc perjodycz- 
nie w stan obojętny.

Po wzbudzeniu przekaźnika OS zostanie 
uruchomiony przekaźnik AC  4 0 rejestru  (,, +  “ 
3 os, U od 2, drugi styk U od 2, 10 bc 5, styki ro 
bocze be 1 7, bc 2 8, bc 3 9, gdyż — przypomina
my sobie — po nadaniu trzech impulsów pierw
szej serji tysięcy przekaźniki BC  1 7, 2 8, 3 9, 
oraz BC 6 są wzbudzone, a dalej styk spoczyn
kowy bc 4 0 i wreszcie AC  4 0, ,,— “). Po pierw
szym kroku nastawiaka szczotek przekaźnik OS 
puści swą kotwiczkę, przeryw ając obwód po
przedni i jednocześn;e przerywając zwarcie 
przekaźnika BC 4 0, który zostanie uruchomio
ny („— ‘', 10 AC  4 0, BC  4 0, ac 4 0, bx 1, M  od 
1 2, K  do 2 14, „ +  "). W rezultac’e, pierwszy 
krok nastawiaka szczotek, który ma wybrać 
szczotki na odpowiednim poziomie—odpowiedn:o 
do przesłanej liczby tysięcy — odbije się w re
jestrze przez wzbudzenie tej pary przekaźników 
AC, BC 4 0, która następuje tuż za przekaźnika
mi uruchonronemi poprzednio podczas nadawa
nia impulsów. Gdyby ilość nadana impulsów by
ła inna i wynosiła np. nie trzy a dwa i t. p., to 
pierwsza para wzbudzonych w czasie selekcji 
przekaźników byłaby AC, BC, 3,9 i t. d.

Obwód elektromagnesu NSp, który urucha
mia nastawiak szczotek nie został przerwany
1 dlatego wał tego wybieraka, nie przerywając 
swego obrotu, czyni krok drugi. Przekaźnik OS 
będzie więc ponownie wzbudzony, a następnie 
zwarty, uruchamiając z kolei następną parę 
przekaźników w rejestrze AC, BC 5. Jak  już 
wiemy, wzbudzenie przekaźnika AC  5 powoduje 
uruchomienie przekaźników BX  i BY, a w kon
sekwencji zwolnienie przekaźników AC, BC 17,
2 8, 3 9, i 4 0. Trzeci krok wyb:eraka szczotek 
spowoduje tedy wzbudzenie przekaźników AC, 
BC 1/7, czwarty — AC, BC 2 8, piąty — AC, BC
3 9, szósty — AC, BC 4 0. Siódmy krok, wzbu
dzając najpierw  przekaźnik OS zamknie obwód 
przekaźnika 3 SC  ( , ,+ “, 3 os, U od 2, drugi 
slyk U od 2, styki robocze 10 bc 5, bc 6, bc 1 7,

bc 2 8, bc 3 9, bc 4 0, by 2, 3 S od 2 141/,, p rze
kaźnik 3 SC, ,,—"), następnie zaś, przyw racając 
przekaźnik OS do stanu spoczynku, rozewrze 
zwarcie przekaźnika 3 TC (rys. 26), skutkiem 
czego przekaźnik ten przyciągnie swą kotwiczkę 
(„— “, 3 SC, TC, 5 sc, F od 2 2V2, „ + “). Otóż 
przekaźnik TC przerywa obwód selekcji, łączący 
rejestr z 1-ym łącznikiem grupowym, w punk
cie 2 łc. Jeżeli teraz szczotki przerywacza 5 Kom 
(rys. 25) porzucą ziemię, obwód przekaźnika GL 
zostanie przerwany. Lecz za tem pójdzie p rze
rwanie obwodu elektromagnesu Nsp  (styk 4 gl 2) 
i zatrzymanie nastawiaka szczotek. Nastawiak 
ten — kontrolowany w swych ruchach przez re
jestr — przejdzie więc siedem kroków, umożli
wiając uwolnienie szczotek w siódmym rzędzie. 
W tym rzędzie właśnie będzie można dosięgnąć 
abonentów z numerami od 3000 do 4999, wśród 
których znajduje się abonent poszukiwany. Gdy
by ilość tysięcy wynosiła cztery, to ilość impul
sów zwrotnych—od nastawiaka szczotek do re je 
stru—wynos łaby również siedem, gdyż tym ra 
zem byłyby kolejno wzbudzane przekaźniki AC  
i BC 5, 6, 1 7,2 8, 3 9, 4 0, zaś siódmy impuls spo
wodowałby wreszcie zatrzymanie nastawiaka 
szczotek. Gdyby ilość tysięcy wynosiła dwa, to— 
dzięki impulsom zwrotnym—byłyby wzbudzane 
kolejno przekaźniki AC  i BC , 3 9, 4 0, 5, 6, 1,7, 2 8
3 9, 4 0 i dopiero dziewiąty impuls spowodował
by zatrzymanie nastawiaka szczotek na dziewią
tym rzędzie, z którego właśnie możnaby dosię
gnąć abonentów z numerami od 1000 do 2999.

Za każdym razem więc ilość przekaźn:ków 
AC  i BC wzbudzonych dzięki impulsom zwrot
nym uzupełniałaby do 11 ilość przekaźników 
wzbudzonych dzięki :mpulsom abonenta.

Z chwilą ustawienia nastawiaka szczotek od
powiednio do zarejestrowanej liczby tysięcy zo
stała uskuteczniona pewna faza łączen;a i na- 
stawn:ki obwodów mogą przejść do następnej po
zycji w celu nowego przegrupowania obwodów. 
A więc nastawnik R od przechodzi do pozycji 3-ej 
( „ + “, 8 tc, C od 2, R  od ,,—"). W przejściu od 
pozycji 2-ej do 3-ej krążek 9 M  tego nastawni
ka przerywa na chwilę obwód całej grupy prze
kaźników AC  i BC, przyw racając je do stanu 
spoczynku w celu przygotowania ich do p rzy ję
cia ostatn'ej serji impulsów.

Nastawnik R  (rys. 25) opuszcza pozycję 6-ą 
(,,— ", 2 R, 2 B  6 8, gl 2, , i+ "  i przechodzi do 
pozycji 7-ej. W tej pozycji zostaje ponownie 
uruchomiony przekaźnik GL (,,— ", 4 GL, E 5 18,
4 D 6 3 , 7, nm 5, gt 2 (przekaźnik GT był po
przednio zwolniony), , , + “). Przekaźnik ten, 
dzięki innemu ustawieniu nastawn:ka niż poprze
dnio, wzbudzi tym razem elektromagnes W GW , 
który sprzęgnie część ruchową łącznka z wałem 
napędowym. Łącznik pocznie się obracać, rozpo
czynając swobodne wybieranie wolnych p rze
wodów połączeniowych. Przewody wolne tym się 
będą odróżniały od zajętych, że ich styki c będą
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połączone z ,,— “ baterji. Tym sposobem z chwi
lą natrafienia na wolny przewód połączeniowy, 
zostanie zamknięty obwód znanego już nam prze
kaźnika badania zajętości GT  (rys. 25)— (,, +  “, 8 
GT  I. 6 G 1/7, 8 GT II (17 omów), szczotka c
1-go łącznika grupowego i dalej ,,— “ w 2-im 
łączniku grupowym. Styk 5 gt 2 otworzy obwód 
przekaźnika GL, skutkiem czego nastawnik R  
przejdzie do pozycji 8-ej, a następnie 9-ej 
(„— “, 2 R, B  6,8, gl 2 „ + “). Część ruchoma 
łącznika zatrzym a się.

Dalszy bieg połączeń. Powyższe przykłady 
schematów dostatecznie charakteryzują sposób 
uskuteczniania połączeń w stacjach automatycz
nych systemu Rotary. Dalszy więc bieg selekcji 
przedstawimy bardziej treściwie.

A  więc, selekcja wymuszana na poziomie 
łącznika grupowego drugiego rzędu jest przepro
wadzona pod kontrolą rejestrów  w sposób ana
logiczny, jak selekcja pierwsza. Po jej ukończe
niu nastawnik drugiego łącznika przechodzi do 
pozycji, odpowiadającej wybieraniu swobodne
mu. Część ruchoma łącznika pocznie się wówczas 
obracać, zaś zwolnione na odpowiednim pozio
mie szczotki badać będą kolejno zajętość przy łą
czonych przewodów, prowadzących do tej koń
cowej grupy abonentów, wśród której znajduje 
się abonent wywoływany.

Podczas ruchu obrotowego szczotki są izo
lowane od obwodu selekcji.

Ruch łącznika grupowego będzie trw ał do
tąd, dopóki nie zostanie znaleziony wolny p rze
wód połączeniowy, który będzie wyróżniał się 
od przewodów zajętych wielkością potencjału 
ftwych zacisków w polu wielokrotnem łącznika. 
Po znalezieniu wolnego przewodu połączeniowe
go, a tem samem wolnego łącznika linj owego, 
łącznik grupy zatrzym a się, a jednocześnie zosta
nie zamknięty obwód selekcji, łączący kolejno 
łączniki z rejestrem .

Łącznik linjowy pocznie wybierać pod kon
trolą rejestru  najpierw  odpowiedni rząd styków, 
a potem odpowiedni przewód w danym rzędzie 
poziomym. Przejście od jednej czynności do 
drugiej charakteryzuje się, jak zawsze, nową po
zycją odpowiedniego nastawnika obwodów. W y
bór wymuszony właściwego styku w rzędzie po
ziomym odbywa się dzięki przesyłaniu za każ
dym krokiem łącznika impulsu zwrotnego, które 
powodują kolejne uruchamianie przekaźników 
rejestru  danej grupy w uzupełnieniu tych, które 
zostały uruchomione poprzednio przy przesyła
niu impulsów przez abonenta.

Przy końcu selekcji rejestr zostaje zwol
niony.

Kiedy szczotki łącznika linjowego dotkną 
styków linji abonenta wywoływanego, zostanie 
przyłączony do jednego z tych styków przekaź
nik badania zajętości. Jeżeli linja dana jest wol- 
r.a, przez przekaźnik ten popłynie prąd dosta
teczny ,aby go uruchomić i wówczas nastawnik

M A J

obwodu łącznika linjowego przejdzie do pozycji 
wydzwaniania. W tej pozycji pozostanie dotąd, 
dopóki abonent wywoływany nie zgłosi się lub 
abonent, który wywoływał stację, nie zawiesi 
swego mikrotelefonu. Kiedy abonent się zgłosi, 
nastawnik obwodu przejdzie do pozycji rozmo
wy. W  tej pozycji abonenci będą połączeni lin ją 
sznurową, zawierającą tylko źródła prądu, za
silające mikrotelofony oraz przekaźniki rozłącze- 
niowe.

Jeżeli linja abonenta wywoływanego jest 
zajęta, to przekaźnik badania zajętości nie zo
stanie uruchomiony i nastawnik obwodów za
trzyma się w pozycji specjalnej, poprzedzającej 
pozycję wydzwaniania. W tej pozycji linja sznu
rowa pozostaje odizolowana od szczotek łączni
ka, oraz abonent wywołujący stację otrzymuje 
sygnał zajętości.

Na skutek zawieszenia mikrotelefonu na wi
dełkach następuje wyłączenie i powrót do stanu 
spoczynku wszystkich zajętych przy  połączeniu 
organów stacji.

5. Cechy charakterystyczne opisywanych sche
matów.

Impulsy nadawane przez abonenta biegną 
wzdłuż obu przewodników linji abonenta do 
przekaźnika w rejestrze, który będąc wyłącznie 
przeznaczonym do reagowania na te impulsy, jest 
odpowiednio do tego przystosowany. Impulsy te 
muszą być zarejestrow ane w miarę jak przycho
dzą, to znaczy, iż przekaźniki rejestru  muszą na
dążać w swej pracy za ruchem tarczy numerowej 
aparatu. Z chwilą ich zarejestrowania rozpoczy
na się selekcja żądanego numeru już bez jakie
gokolwiek udziału abonenta, wyłącznie na zasa
dzie reguł wewnętrznych, jakim stacja podlega.

Bieg tej.selekcji odbywa się automatycznie 
dzięki grze nastawników obwodów, lub inaczej 
mówiąc, — przełączników kolejnych. Nastawniki 
te w tem położeniu, jakie w danej chwili zajm u
ją, realizują cały szereg połączeń, uruchamia
jąc—potrzebne do spełnienia w danej fazie łą 
czenia niezbędnych czynności — przekaźniki. 
Ilość zrealizowanych połączeń przez każdy na
stawnik może być duża z uwagi na to, iż nastaw 
nik może zawierać 96 sprężynek i zatrzymywać 
się w 18-tu różnych pozycjach, ponadto'zaś może 
uskuteczniać połączenia chwilowe w przejściu 
od jednej pozycji do drugiej.

Nastawniki obwodów opuszczają daną p o 
zycję i przechodzą do następnej dopiero wów
czas, kiedy wszystkie czynności, jakie m ają być 
w danej fazie spełnione, zostały wykonane, gdyż 
dopiero wówczas otrzym ują od właściwego prze
kaźnika impuls, który sprzęga ich mechanizm 
ruchowy z wałem napędowym. Tym sposobem 
za jedną fazą łączenia i dopiero po jej całkowi- 
tem wypełnieniu następuje automatycznie druga, 
potem trzecia i t. d  .Cała selekcja rozwija się 
automatycznie, bez żadnego związku z czynno-
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ściami abonenta, podległa wyłącznie swym włas
nym prawom.

Nastawniki w połączeniu z przekaźnikami
o szybkiem i opóźnionem działaniu umożliwiają 
wypełnienie wszystkich funkcyj, jakie telefonja 
automatyczna może im stawiać.

Kierowanie łącznikami w ich wymuszonem 
wybieraniu dokonywa się przy pomocy im pul
sów zwrotnych, nadawanych przez łączniki bę
dące w ruchu i skierowanych do rejestru. Impul
sy te oddziaływują na rejestr, który znajduje się 
w stanie określonym przez ilość przyjętych po
przednio od abonenta impulsów i sprowadzają 
go do pewnego stanu końcowego. Wówczas wy
bieranie wymuszone zostaje przerwane i łącznik 
przechodzi do wybierania swobodnego — dzięki 
przejściu odpowiednich nastawników do nowej 
pozycji. W czasie notowania impulsów przez re 
jestr i potem w czasie przyjmowania sygnałów 
zwrotnych, zostaje dokonane przerachowanie 
impulsów abonenta, opartych na systemie dzie
siętnym, na system inny, uwarunkowany pojem 
nością łączników stacyj Rotary oraz sposobem 
ponumerowania styków łączników.

W ybieranie swobodne dokonywa się przy 
pewnej określonej pozycji nastawników i trwa 
dotąd, dopóki nie zostanie znaleziony wolny 
przewód połączeniowy, gdyż dopiero wówczas 
nastąpi zmiana, która spowoduje w rezultacie 
przejście nastawnika do dalszej pozycji.

To nieograniczone ściśle w czasie trwanie 
procesu swobodnego wybierania wolnych p rze 
wodów połączeniowych, umożliwione jest dzięki 
ruchowi obrotowemu — ciągle w tym samym 
kierunku — organów stacji Rotary.

Niebezpieczeństwo zajęcia danego przewodu 
przez dwa łączniki jednocześnie jest wykluczone, 
dzięki takiemu wyregulowaniu przekaźników ba
dania zajętości, iż przekaźniki te mogą działać 
tylko wtedy, kiedy są włączone do obwodu pi>- 
jedyńczo, a nie np. po dwa równolegle.

Z chwilą wybrania abonenta żądanego, re 
jestr zostaje zwolniony i oddany do dyspozycji 
innych abonentów.

Abonent wywołujący otrzymuje sygnały
a) po przyłączeniu go do rejestru  na znak, iż 
nioże rozpocząć nadawanie impulsów; b) w  wy
padku zajęcia poszukiwanego abonenta; c) pod
czas wydzwaniania abonenta.

Jeżeli abonent wywoływany nie zgłasza się, 
to otrzymuje perjodycznie sygnał dzwonkowy. 
Należy zaznaczyć, iż pierwszy sygnał wywoław
czy stacja wysyła dopiero po sprawdzeniu, czy 
abonent wywołujący nie zawiesił mikrotelefonu, 
żeby nie narażać na niepotrzebne alarmowanie 
abonentów.

Rozłączenie obwodów może nastąp:ć w ja
kiejkolwiek fazie połączenia.

Napięcie baterji wynosi 48 woltów.

TECHNIKA KOM UNIKACJI TELEFONICZNEJ 
N A  D A L E K IE  ODLEGŁOŚCI.

Inż. TADEUSZ WIECZFFIŃSKI. (Ciąg dalszy do str. 112, Nr. 3).

To byłby w grubych zarysach obecny stan 
techniki telefonicznej, nie poruszając zastosowa
nia wzmacniaków katodowych, które dopiero, 
jak powiedziano wyżej, umożliwiły urzeczywist
nienie planów komunikacji na wielką skalę. Nie 
wdając się w szczegółowy opis działania wzmac
niaków , *) które stanowią specjalny dział te le 
techniki, powiemy tylko, iż dla połączeń o mak- 
symalnem tłumieniu b =  7 Neperów używa się 
znanego wzmacniaka dwulampowego pośrednie
go dla komunikacji dwuprzewodowej, którego 
schemat według systemu Siemens'a pokazany 
jest na Rys. 8. Chodzi o to, żeby bez sprzężenia 
zwrotnego wzmocnić płynące w Obu kierunkach 
prądy. W tym  celu p rądy  telefoniczne wzmoc
nione po przejściu wzmacniaka przepływ ają 
przez obydwa jednakowe uzwojenia przenośnika 
różnicowego w dwóch różnych kierunkach i dzię
ki temu nie m agnetyzują go, pod warunkiem jed

*) Opisy wzmacniaków patrz między innemi: 
Luschen E i M 43, 1925, str. 209, Feldkell r  T F T  14, 
1925, str. 274.

nak, że oba obwody cząstkowe, obwód przewodu 
międzymiastowego — z jednej strony i obwód 
jego równoważnika (sztucznej linji) La — z dru
giej strony, będą posiadać dla wszystkich czę
stotliwości jednakową oporność pozorną. Rów
noważniki muszą wykazać ten sam przebieg 
oporności pozornej w zależności od częstotliwo
ści, co i same przewody dalekosiężne. Przewód 
pupińizowany, m ający na początku pół pola cew
kowego, wykazuje przebieg oporności pozornej 
według rysunku 9.

Zarówno amerykańska firma Standard El. 
Co., jak i firma Siemens & Halske stworzyły 
układy równoważnikowe, które są w stanie zna
komicie odtworzyć przebieg oporności pozornej 
w zakresie najważniejszych częstotliwości roz
mownych, nie odtw arzają jednakże odchyleń od 
krzywej środkowej. W ahania te spowodowane 
są nierównomiemością indukcyjności i pojemno
ści poszczególnych pól cewkowych wzdłuż linji. 
Nierównomierność indukcyjności możemy łatwo 
zredukować aż do ±  1,5%, ważnem jest jednak-
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że state utrzymanie tej równomierności przez za
stosowanie cewek z rdzeniem z masy żelaznej, 
zachowujących trw ale swoje właściwości. Dużo 
pracy kosztowało wykonanie kabli o dostatecz
n i  jednolitej pojemności. Osiągnięto już, że po
jemność pól cewkowych waha się w granicach 
tylko ±  4% i mniej. P rzy zastosowaniu tak jed 
nolitych kabli można za pomocą jednego tylko 
dwulampowego wzmacniaka pośredniego otrzy-

R Y S. 8 . D W U Ł A M PO W Y  W Z M A C N IA K  
P O Ś R E D N I D W U PR Z E W O D O W Y .’

mać teoretycznie wzmocnienie conajmniej s =  3 
Neperom. Ponieważ wahania oporności pozornej 
w przewodach pupinizowanych w zrastają w mia
rę zbliżania się do częstotliwości krytycznej prze-
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wodu, odcina się z góry drogę częstotliwościom 
wyższym, które nie m ają znaczenia przy prze
noszeniu rozmowy, włączając przed przenośni
kiem wstępnym lampy wzmacniakowej odpo
wiednio dobrany filtr.

Sposób ten okazuje się jednak niedostatecz
nym przy szeregowem włączeniu większej ilości

wzmacniaków. W ahań krzywej oporności pozor
nej zupełnie nie da się uniknąć, a skutkiem tego 
występuje nieznaczne sprzężeme wsteczne dla 
częstotliwości odpowiadających szczytom. Te od
syłane z powrotem na przewody prądy dodają się 
lub odejm ują od prądów, idących w przeciwną 
stronę. Rezultat jest ten sam, jakgdyby wzmac- 
niak miał oporność pozorną, wahającą się wraz 
z częstotliwością. W ahania te dodają się do elek

trycznych niesymetryczności poprzedzają
cego pola wzmacniakowego, i praktycznie 
zwiększają je. Im więcej wzmacniaków włą
czonych szeregowo, tem bardziej wzrasta 
powyższa trudność i ogranicza dopuszczal
ną siłę wzmacniania. W praktyce stosuje 
się dotąd najwyżej 4 dwulampowe wzmac- 
niaki pośrednie wzdłuż linji przy tłumie
niach pola wzmacniakowego, o ile możnoś
ci nie przekraczających b =  1,4 Nepera, 
t. zn. przy ogólnem tłumieniu b =  7 Ne- 
perów, odpowiadającem długości kabla 700 
km o średnicy żył 1,3 wzgl. 1,4 mm.

Na odległość ponad 700 km stosuje się 
dla każdego kierunku rozmowy specjalny ob
wód, w którym wzmacniaki działają tylko 

w jednym kierunku (rys. 10 u góry) Myśl tę podał w 
roku 1912 van K esteren13). Sprzężenie zwrotne za
czyna się dopiero wtedy, gdy całkowite wzmoc
nienie obwodu wstecznego przekracza jego cał

kowite tłumienie, t. zn. samą linję 
czteroprzewodową można prawie 
zupełnie odtłumić, Ohnesorge w 
roku 191514), a Campbell trochę 
później, ale niezależnie od niego, 
podali jeszcze lepsze rozwiązanie, 
mianowicie podlegające przyłą
czeniu obwody dwuprzewodowe 
(abonentowe i dalekosiężne) włą
czali do układów mostkowych 
albo różnicowych i odtwarzali 
je zapomocą równoważników 
sztucznych. (Rys. 10 u dołu). Dzię
ki dwulampowemu wzmacniako- 
wi pośredniemu daje się osią
gnąć nadmiar wzmocnienia w za
leżności od jakości równoważni
ków. Osiągalne wzmocnienie wy
nosi mniej więcej b —  2,8 Nepera 
dla każdego wzmacniaka, jeżeli 
chce się uniknąć połączeń wie- 
lolampowych.

Specjalny nacisk należy kłaść 
na to, ażeby niezależne od sie
bie czteroprzewodowe obwody 
przeciwnych kierunków rozmo
wnych były całkowicie wolne 

od przesłuchu, gdyż dopiero co wzmocnio
na energja głosu jednego kierunku zakłó
ca obwód przeciwnego kierunku właśnis w 
tem miejscu, gdzie przenoszone przez ten osta t

3600 4000 4 4 0 0

13) Patent holenderski Nr. 247 z dnia 19.12. 1912. 
’’j Patent niemiecki Nr. 301772 z dnia 16.12 1915.
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ni obwód prądy są najsłabsze. Ponieważ 
przy zręcznem ułożeniu obwodów czteroprzewo- 
dowych w samym kablu osiąga się tłumienie 
przesłuchu o b —  11 Neperów pomiędzy prze- 
ciwległemi kierunkami, więc zmniejszenie tłu 
mienia przesłuchu przez włączenie wzmacnia- 
ków, nie przedstawia niebezpieczeństwa nawet 
dla najdalszych połączeń.

Zarówno oporność jak i pojemność kabla 
wahają się wraz z tem peraturą, a więc i tłumie
nie, którego spółczynnik tem peratury dla prze
wodów o średnicy 0,9 mm jest 4,3.10-3 na każdy 
1° C. W lecie zdarzać się może łatwo wahanie 
tem peratury o 25°, które przy kablach napo
wietrznych daje znaczną zmianę tłumienia rano 
i w południe. Jasnem  jest, że uniemożliwia to do
brą komunikację. Dlatego też W estern Electric 
Co. wbudowuje w swe długie przewody napo
wietrzne samoczynne regulatory. P rzy  kablach 
europejskich, układanych zasadniczo w ziemi, 
warunki są o wiele dogodniejsze. Już na głę
bokości 3/4 m pod powierzchnią ziemi codzien
ne zmiany tem peratury  wynoszą nie więcej jak 
2° C. To powoduje dla kabla o długości 2000 km 
dzienną zmianę tłumienia b =  0,35 Nepera, t. zn. 
praktycznie bardzo nieznaczną.

Inną trudność przy połączeniach dalekosięż
nych sprawia, t. zw. zjawisko echa. Dla pewnych 
częstotliwości, jak wiadomo, oporności pozorne 
przewodów podwójnych przyłączonych do prze
wodów poczwórnych nie zgadzają się z takiemi 
opornościami swoich odtworzeń. W skutek tego 
powstają prądy odbicia, które po pewnym prze
ciągu czasu dochodzą do ucha mówiącego. 
Zjawisko powtarza się, lecz dalsze działania echa 
w miejscach nadawania i odbioru m ają mniej
sze znaczenie z powodu wzrastającego ich 
tłumienia. Dla normalnego kabla pupinizo- 
wanego o długości 4500 km i częstotliwości 
własnej 2850 Hertzów czas, upływający od chwili 
nadania mowy aż do przybycia echa, wynosi pół 
sekundy. Czas przebiegu pierwszego echa spada, 
Przy mniej więcej podwójnej częstotliwości wła- 
snej f0 =  5600 Hertzów na linji 4500 km, do 1/4 
sekundy, a na 1000 km wynosi w każdym razie 
jeszcze 1/ls sekundy. Ponieważ czas wypowiedze
nia jednej samogłoski wynosi średnio 1/10, a jed
nej spółgłoski mniej więcej 1/20 sekundy, to i w 
tym wypadku, echo przeszkadzałoby bardzo, 
gdyby moc jego była znaczną. Podano rozmaite 
sposoby, ażeby zapomocą prądów głosowych, 
płynących w jednym kierunku obwodu cztero- 
przewodowego unieszkodliwić działanie wzmac- 
niaica w przeciwnym kierunku i w ten sposób 
zatamować drogę prądom echowym (t. zw. ta- 
mY cchowe). Amerykanie postępują w ten spo
sób, że wzmocniony p rąd  uruchamia przekaź
nik, którego styk kotwicy zwiera drugi kieru
nek, po którym echo wraca; Zakłady Siemens & 
lalske zaś w ten sposób usuwają drugi kierunek, 

ze zapomocą specjalnych lamp wzmacniakowych

i prostowniczych, leżących równolegle do kie
runku mowy, zmniejszają tak dalece napięcie na 
siatce wzmacniaka w kierunku echa, że jego prąd 
anodowy, staje się równy zeru. Przy połącze-

D K Ł A D  CZTEROPRZEAVODOW Y W -G . K E S T E R E N A .

U K Ł A I) CZTERO PK ZEW O DO W Y Z R Ó W N O W A Ż N I
K A M I la N A  ST A C JA C H  KOŃCOWYCH

RYS. 10. U K Ł A D Y  C ZT ER O PR ZE W O D O W E W -G  K E S -  
T E R E N A  I  O H N ESO R G E

niach dwuprzewodowych każdy wzmacniak może 
dać powód do zjawisk echowych, lecz z powodu 
krótszego czasu przebiegu głosu nie jest to szko- 
dliwem.

Specjalnych wysiłków potrzeba było, żeby 
zwalczyć skażenie głosu w przewodach, przy 
przejściu na dalszą odległość. Jak  wiadomo, tłu 
mienie w  kablach Pupina wzrasta wraz z często
tliwością z początku wolno, potem w pobliżu 
częstotliwości krytycznej — szybko. Przy mniej
szych odległościach nie było to szkodliwem. Róż 
nica siły głosu powstaje przy normalnym kablu 
Pupina dopiero przy długościach 200 km. Przy 
■większych odległościach, przy których stosuje się

0 1000 2000 3000 
R Y S. 11. D Z IA Ł A N IE  U R Z Ą D Z E N IA , ZNOSZĄCEGO  

S K A Ż E N IE  PR Z Y  W Z M A C N IA K U  
CZTERO PRZEW O DO W YM .

więcej wzmacniaków, należy przedsięwziąć od
powiednie środki, ażeby końcowe skażenie głosu 
nie było zbyt wielkie. Krzywa 4 na rys. 11 przed
stawia tłumienie pola wzmacniakowego w za-
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leżnośći od częstotliwości. Przenośniki wstępne 
wzmacniaków posiadają po stronie siatki k il
ka tysięcy uzwojeń najcieńszego drutu. Ich 
pojemność własna robi z nich przenośniki re 
zonansu o oporności pozornej pierwotnej, odpo- 

b

RY S. 12. TŁ U M IE N E  K O Ń C O W E  PR ZEW O D U  
LO N D Y N -BK R  LIN".

wiadającej maksymalnej częstotliwości własnej 
Analogiczny jest przebieg wzmocnienia zapomo
cą wzmacniaka jednolampowego w komunikacji 
czteroprzewodowej według krzywej 1; najw ięk
sze wzmocnienie ma miejsce mniej więcej przy 
częstotliwości własnej f  — 1600 przenośnika 
wstępnego. Można wykorzystać okoliczność, że 
zarówno tłumienie jak i wzmocnienie w odnoś
nym zakresie częstotliwości znacznie wzrastają. 
Przez włączenie dodatkowych urządzeń przełą- 
czeniowych w wzm acniakukrzywą wzmocnienia 1, 
przystosować można do krzywej tłumienia 4. Re
zultat wykazuje krzywa 3. Przy użyciu wzmac-

wie jednakowe tłumienie dla wszystkich często
tliwości, mających znaczenie dla przenoszenia 
mowy.

Ponieważ udało się całkowicie opanować za
leżność tłumienia od częstotliwości, pozostaje 
jeszcze do pokonania ostatnia trudność: zależ
ność faz od częstotliwości.

Czas przebiegu fal wszystkich częstotliwo
ści winien mieć jednakową wartość tw, w szyst’ 
kie drgania, dochodząc do miejsca odbioru, 
m ają mieć ten sam wzajemny stosunek faz, 
z jakim weszły w przewód. W miejscu odbio
ru nie występują wówczas żadne wahania ska
żające głos. Przy przewodach Pupina zda
rzają  się one tylko przy  niższych częstotliwo
ściach, różniących się znacznie od częstotliwo
ści krytycznej. Krzywa a na rysunku 14 przed
stawia wzrastanie wielkości faz normalnego 
przewodu Pupina o 500 km długości wraz z czę
stotliwością. Dla wyższych częstotliwości aż do 
częstotliwości własnej, otrzymuje się przeto 
dłuższy czas przebiegu; skutkiem tego, z nad-
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niaków jednolampowych osiąga się w ten sposób 
wzmocnienie s =  2,8 Nepera dla średniej czę
stotliwości 800 Hertzów. Te dodatkowe urzą
dzenia przełączeniowe przedstawione są na 
rys 8 [AE] i rys. 12 przed przenośnikiem 
wejściowym. Składają się one z połączenia 
szeregowego pojemności z obwodem rezonan
sowym, utworzonym z pojemności, indukcyjno
ści i (nie przedstawionej na rysunku) oporności 
omowej. Rysunek 12 pokazuje rezultat dla oby
dwóch kierunków w kablu dalekosiężnym B er
lin — Londyn 1400 km przy zastosowaniu wzma
cniaków czteroprzewodowych. W ykazuje on p ra 

m s .  14. Z A S IĘ G  W  ZA L EŻ N O ŚC I OD CZĘ STO TLIW O 
ŚCI K R A Ń C O W E J.

chodzącego dźwięku słychać najpierw  jego czę
ści składowe o niższych częstotliwościach, czę
ści o wyższych częstotliwościach nadchodzą do
piero później. Czas trwania tego zjawiska wa
hania wzrasta wraz z częstotliwością linji. Cierpi 
na tem oddawanie przedewszystkiem krótkich 
spółgłosek, a przez to  i zrozumiałość. Możemy 
powiedzieć: im dłuższy przewód Pupina, tem 
więcej częstotliwości poniżej częstotliwości kry
tycznej ulega wpływowi wahania. Nie pozosta
je więc nic innego, jak tylko częstotliwość własną 
dalej odsunąć, t. zn. lżej spupinizować. Z obli
czenia wynika, że częstotliwość własna musi nie
wątpliwie wzrastać proporcjonalnie do pier
wiastka sześciennego z długości przewodów. 
W ten sposób osiągniemy przedstawione na rys. 
14, w zależności od długości przewodu częstotli
wości krytyczne, jakie należy utrzymać; obecnie 
stosowana normalna częstotliwość krytyczna 
/„ =  2800 Hertzów sięga więc do 1200 km, lecz 
dla pewności stosowana jest tylko na odległość 
1000 km, tak że dla odległości od 700 do 1000 km 
przewidujem y komunikację czteroprzewodową 
na kablach o pupinizacji normalnej. Dla naj-
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większych możliwych w Europie odległości 
4500 km wystarczyłoby zastosowanie linij czte- 
roprzewodowych o częstotliwości krytycznej 
4600; lecz zarządy telegraficzne zdecydowały się 
zastosować dla pewności przy dalszych połącze-
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niach jeszcze lżejszą pupinizację o f —  5600 
Hertzach.

Kupfmtiller zaproponował w końcu roku 
1923'°) użycie w punktach wzmacniania spe
cjalnych układów, które w przeciwieństwie 
do przewodu Pupina m ają tę właściwość, że 
hamują niższe częstotliwości. W ten sposób 
powinno się udać utrzymanie dla wszystkich 
ważnych częstotliwości jednakowego wypadko
wego czasu przebiegu faz t. zn. uniknąć szkodli
wych wahań. Na niemieckich kablach dalekosięż
nych przedsięwzięto próby, których rezultat po
kazuje rysunek 15. Użyto tutaj 1800 km pupini- 
zowanego normalnego kabla o częstotliwości k ry 
tycznej /„ =  2700 Hertzów. Dwa dźwięki
o f =  640 Hertzach i f =  1700 Hertzach zostały 
wysłane jdnocześnie w  przewód (por. dolną część 
rys. 15). Bez zastosowania wyrównania faz dźwięk
o niższej częstotliwości nadszedł wcześniej na 
koniec kabla, niż dźwięk o wyższej częstotliwo
ści (rys. 15̂ —pośrodku). Po wbudowaniu przyrzą ■ 
du do wyrównania faz przejęto na końcu kabla 
prawie ten sam dźwięk, co na początku (rys. 15 
u góry). Dolna krzywa na rys. 16 pokazuje inny 
przykład czasu przebiegu faz w normalnym ka
blu o długości 3000 km, podczas gdy górna krzy
wa przedstawia rezultat użycia przyrządów do 
wyrównania faz. Ten rezultat daje się zastoso
wać i w praktyce, tak że w komunikacji na od
ległości dalekie będz;e można zachować pomimo 
wszystko normalną, dużo ekonomiczniej szą pu- 
pmizację.

Wynika stąd następujący podział połączeń 
w normalnym kablu dalekosiężnym o średnicy

l0) Patent niemiecki Nr. 452286 z dnia 5.10.23.

żył 0,9 i 1,3 wzgl. 1,4 mm. Przy linji dwuprzewo
dowej : ok. 80 km, o normalnie pupinizowanych 
przewodach 0,9 mm, do 700 km— 1,3 lub 1,4 mm; 
począwszy od 700 km przy linji czteroprzewo- 
dowej, a mianowicie do 1000 km — normalne 
pupinizowane przewody 0,9 mm. Odległości mię
dzy wzmacniakami przy przewodach 1,3 lub 
1,4 mm wynoszą około 140 km, odpowiednio do 
tłumienia pola wzmacniakowego b =  1,4 Nepera, 
przy komunikacji czteroprzewodowej na prze
wodach 0,9 mm również około 140 km (b =  2,8 
Nepera). Ponad 1000 km odległości należy 
zastosować lekką pupinizację. W celu osiąg
nięcia dużego zasięgu należy liczbę wzmac
niaków włączyć jeden za drugim. Co się ty 
czy ich liczby, nie przeprowadzono dotychczas 
odpowiednich badań, wiadomo jednak, że jest 
ona przedewszystkiem ograniczona tem, że na
leży brać pod uwagę pewność komunikacji na 
linji dalekosiężnej, k tóra jest zależną od spraw 
ności personelu, obsługującego stację wzmacnia- 
kową. Jeżeli przyjm iemy np. max. 50 wzmacnia
ków, to moglibyśmy użyć na odległości 3500 km 
przewody o grubości 0,9 mm i ustawić stacje 
wzmacniakowe w odstępach co 70 km, na dłuż
szą odległość—przewody o 1,3 mm lub 1,4 mm 
i stacje wzmacmakowe o odstępach co 140 km 
Dopuszczalne tłumienie pola wzmacniakowego 
b =  2,8 uprawniałoby wprawdzie do nieco więk
szych pól wzmacniakowych, jednak ze względu 
na stosunkowo m ałą ilość dalekosiężnych połą
czeń międzypaństwowych nie opłaca się wprowa-

m sec
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dzać dla nich innego podziału odcinków wzmac
niania. Opisane zaś wyżej urządzenie do wyrów
nania fazowego umożliwi zwiększenie dotychcza
sowego zasięgu połączeń czteroprzewodowych.

SPROSTOWANIE.
W poprzednim zeszycie „Przeglądu Teletechniczne- omyłka drukarska. Podano: „Niemcy założyły

go vv artykule inż. T. Wieczffińskiego p. t. „Technika ok. 3000 km. kabla dalekosiężnego" powinno być: „Niemcy 
komunikacji telefonicznej na dalekie odległości", wkradła  za łożyły  ok. 8000 km. kabla dalekosiężnego".
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LICZNIKI ROZMÓW TELEFONICZNYCH.
Inż. ZYGM UNT STR A SB U R G ER .

Po oddaniu pierwszych sieci telefonicznych 
do użytku publicznego, zarządy telefoniczne 
spostrzegły, że używanie telefonu przez poszcze
gólnych abonentów nie jest równomierne, W 
związku więc z tym i opłata za używanie tele
fonu musi być różna, jak to ma miejsce z opła
tą  za używanie wody, gazu, energji elektrycznej, 
i t. p.

Ponieważ nie posiadano m iernika do mie
rzenia konsumcji telefonicznej, poradzono sobie 
połowicznie, dzieląc abonentów pod względem 
opłat na 3 kategorje: 1) telefony w m ieszka
niach, 2) w biurach i 3) w instytucjach z dostę
pem do telefonu osób postronnych, W ychodzo
no z założenia, że telefony w mieszkaniach pry
watnych używane są przez ograniczoną liczbę 
członków rodziny, a więc stosunkowo rzadko; 
opłata więc za nie powinna być najniższa. Te
lefony w biurach wykorzystane są więcej i, od
powiednio do tego, podwyższona być musi ta 
ryfa, wreszcie telefony dostępne i dla osób po
stronnych, jako używane najwięcej, najdrożej 
muszą być opłacane.

W miarę rozwoju sieci telefonicznych i przy
bywania coraz liczniejszych rzesz abonentów, 
okazało się, że system dzielenia abonentów na 
3 kategorje nie jest słuszny. Założenie bowiem, 
że telefony w  mieszkaniach są mniej używane 
niż w biurach i dalej w  lokalach publicznych, 
jest błędne, różnice zaś w liczbie rozmów po
szczególnych abonentów każdej kategorji są b. 
duże. W edług statystyki P. A. S. T. w W arsza
wie 13,6% abonentów I kategorji (mieszkań), 
ma mniej niż 300 rozmów kw artalnie, a 20% w ię
cej niż 1000 rozmów — wahania jak widzimy, 
są b. duże. Natomiast b. w ielu abonentów zali
czonych do Ii-ej, a nawet i III-ej kategorji, ma 
rozmów mniej, niż wielu abonentów I-ej kate
gorji. Odnosi się to szczególniej do zakładów 
rzemieślniczych i małych instytucyj przem ysło
wych i handlowych. Zakłady takie naogól te 
lefonują mniej niż wiele mieszkań, gdzie telefon 
często służy jako rozrywka. Pomimo to zakła
dy takie opłacały abonament wyższy, przyczem 
naprz. zupełnie mały w arsztat ślusarski płacił 
tyleż, co duża fabryka wyrobów metalowych.

Stawka opłat w każdej kategorji wyznaczo
na była przeciętna. W konsekwencji tego, abo
nent telefonujący mało, płacił więcej, niżby się 
od niego należało, abonent zaś mówiący dużo— 
płacił stosunkowo za mało. W  rezultacie m ały 
konsument dopłacał do dużego, co było nietyłko 
niesprawiedliwe, ale i nieracjonalne, jednocześ
nie zaś wstrzymywało należyty rozwój telefo
nów, odstręczając małych konsumentów.

Nieograniczone korzystanie z telefonu 
w skutek braku mierników do obliczania roz
mów, wywołuje nadm ierne jego używanie —

często bez żadnej potrzeby. W iemy przecież, 
że telefon służy nawet dzieciom do zabawy, 
pomimo, że oszczędność w używaniu telefonu 
jest wskazana w interesie samych abonentów, 
gdyż wpływa na obniżenie kosztów eksploata
cyjnych, a więc i na obniżenie opłat telefonicz
nych.

Można tu  łatwo przeprowadzić analogję z 
elektrownią: płacąc za zużytą energję elek
tryczną podług licznika, palimy światło elek
tryczne w m iarę rzeczywistej potrzeby i gasimy 
każdą zbędną lampkę. Gdyby elektrow nia po

bierała opłatę nie za zużytą energję, a ryczałtem 
i to nie ogólnym ryczałtem , jak w telefonach, 
a za każdą zainstalowaną lampkę, to konsumen
ci nie byliby tak skrupulatni w gaszeniu zbęd
nych lampek i elektrow nia musiałaby w yprodu
kować znacznie więcej prądu, niż przy opłacie 
licznikowej. W związku z tym m usiałaby po
nieść większe koszty ruchu, k tóre obciążyłyby 
konsumentów, i w rezultacie koszty oświetlania 
oszczędnego mieszkania wypadłyby większe niż 
przy zastosowaniu liczników.

Liczba rozmów telefonicznych wiąże się ści
śle z kosztami ruchu centrali telefonicznej. Przy 
większej bowiem liczbie rozmów, musi na cen
trali telefonicznej pracow ać więcej telefonistek. 
Koszty te w zrastają nie proporcjonalnie do licz
by rozmów, lecz więcej, gdyż trzeba przyjąć pod 
uwagę, że im więcej abonentów rozmawia, tem 
częściej żądane num ery są zajęte i w zrasta licz
ba nieuskutecznionych połączeń, wymagając 
wykonania pewnej pracy ze strony telefonistek. 
Taka jałowa praca stanowi często więcej niż 
30% wszystkich wezwań

I tak naprz. gdy liczba rozmów wzrośnie o 
100%, personel telefoniczny trzeba powiększyć
o 120%, W podobny sposób wzrastają i inne 
koszty bezpośrednio związane z liczbą rozmów,
o więc koszty konserw acji i zużycia urządzeń 
central telefonicznych, prądu, a poniekąd i kosz
ty  konserwacji i zużycia aparatów  u abonentów 
oraz koszty pośrednie, t. j. urządzenia samej 
centrali. Im więcej bowiem będzie rozmów, a 
w związku z tem  i telefonistek, tym więcej cen
tra la  posiadać musi łącznic. Centrala wymagać 
będzie większego lokalu, większych pomieszczeń 
służbowych i t. p.

Jeszcze większe znaczenie ma liczba roz
mów przy centralach automatycznych, które o- 
blicza się i projektuje w zależności od wielkoś
ci przewidywanej frekwencji i odpowiednio do 
tego uposaża się ją w potrzebne mechanizmy.

Znaczny przyrost abonentów i rozwój sie
ci telefonicznych możliwy jest tylko przy udo
stępnieniu telefonu dla szerszych rzesz małych 
konsumentów, co związane jest z racjonaliza
cją opłat telefonicznych i rozłożeniem ich w spo
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sób sprawiedliwy i słuszny na poszczególnych 
konsumentów.

Z tych względów zarządy telefoniczne dą
żyły do wynalezienia sposobu przejścia na 
system obliczania taryf w zależności od licz
by rozmów. Natrafiono jednak na duże trudnoś
ci z wynalezieniem odpowiedniego przyrządu do 
liczenia rozmów telefonicznych i początkowo, 
przed wynalezieniem licznika, uskuteczniano li
czenie rozmów przez telefonistki w sposób dość 
prymitywny. ,

Pierwszem zagadnieniem, które należało 
rozwiązać, było pytanie, jak rozmowy winny 
być liczone: czy rozmowę liczyć obu rozm awia
jącym abonentom, czy tylko temu, który roz
mowy zażądał; następnie, czy liczyć rozmowę, 
gdy żądany numer jest zajęty (z punktu w idze
nia abonenta liczyć nie należy, gdyż żądanego 
połączenia nie otrzymał, z punktu widzenia cen
trali liczyć należy, gdyż telefonistka przy pró
bowaniu, czy numer wolny, wykonywuję tę sa- 
cą pracę, co i przy łączeniu); czy liczyć za roz
mowę połączenie, gdy nikt do wywołanego apa
ratu nie zgłasza się; czy liczyć omyłkowe po
łączenia (mylą się sami abonenci, mylą się te 
lefonistki, a również „mylą się“ nawet m echa
nizmy na centralach automatycznych) i t. p

Otóż pierwsze pytanie rozstrzygnięto wszę
dzie w ten sposób, że rozmowy liczą się tylko 
temu abonentowi, który wzywa stację i żąda po
łączenia. Pozostałe pytania rozstrzygnięto róż- 
nie ,w. r.óźnYch krajach. Należy nadmienić, że 
właściwie i dla abonentów i dla zarządów tele
fonicznych winno być obojętne, jaki przyjęto 
system dla pojęcia „Jedna rozmowa11, t. j. czy ta 
kie wypadki jak: abonent zajęty, nikt nie odpo
wiada, omyłkowe połączenie i t. p. w zasadzie 
liczyć, czy nie liczyć. Twierdzenie to wymaga 
pewnego wyjaśnienia i w tym celu zastanówmy 
się nad tem, jak winny być obliczone opłaty te 
lefoniczne.

Z pozycyj budżetowych wiemy, jakie koszty 
są stałe i niezależne od liczby rozmów, a jakie 
zależne od tej liczby — te ostatnie winny być 
pokryte opłatami za rozmowy. Dzieląc su
mę kosztów stałych przez liczbę abonen
tów, otrzyma się wysokość stałej opłaty, 
jaką winien uiścić każdy abonent bez wzglę
du na liczbę rozmów. Dzieląc zaś sumę 
"•płat za rozmowy (S), przez obliczoną spo
dziewaną liczbę rozmów (n), otrzymamy 
^oszt jednej rozmowy —  S : n. Otóż zasadniczą 
rolę przy obliczeniu odgrywa suma S, która w 
ten lub inny sposób winna być zebrana. Jeżeli 
n, będzie liczbą rozmów wszystkich (t. j. zaję
tych, nie odpowiedzianych, omyłkowych), to o- 
-zywiście koszt rozmowy, t. j. S : n u wypadnie 
mniejszy, niż gdyby n-, było tylko liczbą rozmów 
faktycznie przeprowadzonych pomiędzy abo
nentami, gdyż n» <  m i (S :n ,) <  (S.-n.)

W pierwszym wypadku abonent będzie p ła 
cił za każde wezwanie centrali opłatę małą, w

drugim wypadku zapłaci tylko za każdą fak
tycznie przeprowadzoną rozmowę, lecz opłatę 
większą — wynik ostateczny będzie ten sam. 
Jest więc fikcją, że abonent nie płaci naprz. za 
połączenie, gdy żądany numer jest zajęty — 
próbowanie zajętości wszak kosztuje i jeżeli 
abonent za to nie zapłaci jawnie, to jednak płaci 
wtedy odpowiednio cokolwiek drożej za połą
czenia doprowadzone do końca. Trzeba jednak 
liczyć się z psychologją publiczności, i dlatego 
we wszystkich niemal krajach, za nielicznemi 
jedynie wyjątkami, żądanie połączeniaz zajętym 
numerem nie jest liczone przez licznik.

Drugie pytanie, t. j. czy liczyć, gdy nikt się 
nie zgłasza do wezwanego numeru, zostało roz
strzygnięte w rozmaitych krajach różnie. Na 
ręcznych centralach niektórzy liczą, niektórzy 
zaś nie liczą. Natomiast na centralach autom a
tycznych wezwania takie przew ażnie nie są li
czone. Zwolennicy liczenia na centralach ręcz
nych dowodzą, że dla pracy telefonistki wszy
stko jedno, czy wezwany abonent się zgłasza, 
czy nie zgłasza — naw et w tym drugim wypad
ku ma cokolwiek więcej pracy — a centrala 
nie może przyjąć na siebie odpowiedzialności 
za to, że wezwany abonent nie zgłasza się do te 
lefonu. Na centralach zaś autom atycznych głó
wną rolę odgrywa nie praca łączenia, a czas za
jęcia mechanizmów łączących podczas rozm o
wy; gdy wzywany abonent nie zgłasza się, roz
mowa nie dochodzi do skutku i czas zajęcia 
mechanizmu jest bardzo krótki, wobec czego ta 
kie połączenie może nie być liczone.

Co się tyczy pomyłkowych połączeń, to 
oczywiście omyłki abonenta winny być liczone, 
omyłki zaś telefonistek nie. Niestety, niema tak 
mądrych liczników, któreby reagowały na omyłki, 
a tembardziej odróżniały, z czyjej winy omył
ka została popełniona. Nad tą  sprawą niektóre 
zarządy telefonów przechodzą do porządku 
dziennego, niektóre zaś udzielają od ogólnej 
liczby rozmów pewne rabaty  na możliwe omył
ki. Naprz. w Niemczech, gdzie liczby w języku 
niemieckim są specjalnie trudne do odróżnienia 
i dają dużo powodów do omyłek, a przytem  w 
większych m iastach łączenie odbywa się nie 
przez jedną a przez dwie centrale, co również 
powiększa liczbę omyłek, przewidziano na o- 
myłki od 3% do 5% opustu od wykazanej przez 
liczniki liczby rozmów. W Pradze Czeskiej u- 
dziela się 5% opustu, a w W arszawie i Ło
dzi 10%.

Stany Zjednoczone A. P. pierwsze w pro
wadziły taryfy licznikowe jeszcze przed wojną 
europejską. Następnie system ten został stop
niowo wprowadzany w Europie i obecnie sto
sują go praw ie wszystkie kraje kulturalne. W 
krajach, k tóre go jeszcze nie posiadają, naprz. 
we W łoszech, opracowują go obecnie i projek
tują.

Systemów taryf licznikowych jest bardzo
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dużo, lecz wszystkie dadzą się podzielić na 3 
główne grupy:

1-o. Abonenci dzielą się na kilka katego- 
ryj opłat, w każdej ikategorji jest przewidziana 
pewna opłata stała i pewna największa dopu
szczalna liczba rozmów. Po przekroczeniu tej 
liczby przenosi się abonenta do następnej ka
tegorji opłat. System ten jest o tyle niedogodny, 
że jak tylko abonent nieznacznie przekro
czy swój kontyngent rozmów, zostaje zaraz 
przeniesiony do wyższej kategorji z opłatą sto
sunkowo znacznie wyższą, niż w poprzedniej 
kategorji. System ten stosuje się w Szwecji i 
Danji,

2-0. O płata za telefon składa się z 2-ch 
części: opłaty stałej, za k tórą abonentowi przy
sługuje pewien kontyngent rozmów i opłaty 
zmiennej. Po przekroczeniu kontyngentu p ła 
ci się osobno za każdą rozmowę. Sy

stem ten jest najbardziej rozpowszechniony 
i stosuje się w całych Niemczech, w Gdańsku, 
Francji, Czechosłowacji, Litwie i Stanach Zjed
noczonych, przyczem w tych ostatnich opłaty 
za rozmowę są zmienne — od 5 do 3 centów 
(patrz tablica).

3-o. Abonenci p łacą pewną stałą opłatę 
oraz opłatę za każdą rozmowę, począwszy od 
pierwszej. System ten łatwo daje się zastoso
wać w społeczeństwie o wysokiej kulturze i 
wprowadzony został w  Szwajcarji, Anglji i Nor- 
wegji.

W Polsce system  licznikowy wprowadzony 
został tylko na dwóch sieciach P. A. S. T., m ia
nowicie w W arszawie i Łodzi. Polski system 
nie należy do żadnych z wyżej wymienionych: 
dzieli abonentów na kategorje z wysokiemi 
kontyngentami rozmów, przyczem opłaty  za 
rozmowy ponadkontyngentowe są różne w po-

Tablica systemów opłat licznikowych.

N A Z W A  M I A S T A kwartalnie zali
czonych w opła
cie ryczałtowej

W arsz a w a  i Łódź
I I kategorja

. . n 
I ni

Paryż

B erlin

G dańsk

Praga Czeska

Kowno (taryfa p r o j e k t o w a n a ) ...........................
od rozmów do 900 
„ „ ponad 900

New York < biura . .
} mieszkania 

od rozmów do 600
„ 601 „ 900
„ 901 „ 1200
„ 1201 „ 1500

ponad 1500

Z iirich

L o n d y n .............................................. /  b>_ura  • ■
l m ieszkan ia

Oslo

S tockholm

I kategorja
II
III
IV
V

600
1200
1800

375

120

240

225

225

225
198

do 300 
„ 625 
„ 1250 „ 2000 
„ 2500

K openhaga
I I kategorja

II
I HI

do 300 
„ 1400 
„ 2000

Kwartalna opłata 
ryczałtowa

Opłata za rozmowy 
nadliczbowe

w walucie 
kraju w złotych w walucie 

kraju w groszach

66.— zł. 
96—  „ 

126.— „

66.—
96.—

126.—

8 gr.
6 „

15 „ *)

8
6

15

262,50 fr. 91,44 30 cent. 10,5

36.— RM 76,15 10 Pf. 21

51.— Gl. 88,28 15 Pf. 26

240.— kor. 63,34 40 hal. 10,5

45.— lit. 40,50
15 cent. 
10 „

13,5
9

12 .— doi. 
10,50 „

106,80
93,45

5 cent.
4.5 „
4
3.5 „
3

44.5 
40
35.6 
31
26.7

25.— fr. 42,94 10 cent. 17,2

2 . -  Ł 
1— 12—6

86,55
70,31

1 pens 
1 »

18
18

27.— kor. 64,35 5 ore 11,75

20.— kor.
32.50 „
57.50 „ 
80.— „ 
90.— „

47,67
77,46

137,05
190,68
214,52

36.50 kor.
72.50 „ 
9 5 . -  „

86,76
172,33
225,82

*) Z powyższych 15 groszy na korzyść zarządu telefonicznego 10 gr. i na rzecz funduszu dla inwalidów 5 gr.
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szczególnych kategorjach. System ten należy 
uważać raczej za przejściowy z dawnego syste
mu bezlicznikowego i zapewne życie zmusi do 
przejścia na jeden z systemów już przyjętych 
w innych krajach, co będzie leżało w interesie 
abonentów mało rozmawiających.

Na miejskich sieciach rządowych w Polsce 
nigdzie dotąd nie wprowadzono systemu liczni
kowego, pomimo, że niektóre z nich posiadają 
centrale automatyczne. Szczególniej w K rako
wie daje się odczuwać brak liczników, gdyż cen
trala przy budowie nie była przewidziana na 
tak dużą frekwencję jaką obecnie się obserwuje.

Poniżej dla orjentacji podajemy tablicę sy
stemów opłat licznikowych w kilku większych 
miastach u nas i zagranicą.

Niektóre zarządy telefoniczne staw iają p e 
wne granice rozmów (naprz. 2500—3000 roz
mów kwartalnie) z jednego aparatu. Po p rze
kroczeniu granicy abonent zmuszony jest do 
zaabonowania drugiego aparatu.

W szystkie powyżej przytoczone systemy 
taryf wydają się już obecnie przestarzałe, gdyż 
nie odpowiadają współczesnym centralom auto
matycznym. Na centralach automatycznych głów
ną rolę odgrywa nie samo połączenie, a czas trw a
nia rozmowy, t. j. czas zajęcia mechanizmów 
i dlatego powinien być liczony na nich czas 
trw ania rozmów abonenta, a nie sama liczba 
rozmów. System łąk i będzie wprowadzony 
w W iedniu i obecnie teletechn.icy tamtejsi p ra 
cują nad nim.

Ponieważ liczba mechanizmów łączących 
na centrali automatycznej winna być przysto
sowana do obciążenia centrali podczas najwięk
szego ruchu, racjonalne taryfy telefoniczne win
ny być oparte nietylko na czasie trw ania roz
mów abonenta, lecz czas ten winien być opła
cany podług różnych cen: wyższych podczas 
godzin największego obciążenia centrali i niż
szych podczas godzin słabego ruchu. W  tym za
pewne kierunku pójdzie w przyszłości taryfika
cja opłat telefonicznych.

Najdawniejszy i najprymitywniejszy sposób 
liczenia rozmów, jak już wspomniano uprzed
nio, polegał na stawianiu kresek na papierze 
przez telefonistki po uskutecznieniu połączenia.
O tym sposobie nie w arto byłoby wspominać, 
gdyby nie jego szerokie zastosowanie jeszcze 
w czasach obecnych — szczególniej na małych 
centralach telefonicznych. Pewien postęp s ta 
nowiło umieszczenie przed każdą telefonistką 
dla każdego z należących do niej abonentów 
licznika mechanicznego z przyciskiem, który 
telefonistka naciskała w celu przesunięcia licz
nika po ikażdem połączeniu (rys. 1.). Oba te 
sposoby, pomimo swej prostoty, mają kardy
nalne wady: przedewszystkiem obciążają te le 
fonistkę, wskutek czego ten sposób liczenia 
rozmów wymaga powiększenia personelu. 
Praca telefonistki nie jest prosta, gdyż po usku
tecznieniu połączenia musi wyszukać i urucho

mić licznik, należący do wywołującego abonen
ta, przyczem łatwo popełnić omyłkę. Oprócz 
pomyłek mogą się zdarzać również nadużycia: 
niesumienna telefonistka może pewnvm abo
nentom  liczyć nie wszystkie rozmowy, innym 
zaś nie cieszącym się jej sympatją, dowolnie 
naliczać zadużo

Tego rodzaju liczniki wymagają umieszcze
nia ich na łącznicy, gdzie 
szczególniej na więk
szych centralach, jest 
zwykle mało miejsca i 
odczytywanie liczników 
jest utrudnione,

O wiele lepsze 
są liczniki uruchomiane 
przez telefonistkę elek
trycznie. RYS, 1. LICZNIK  M E C H A 

NICZNY.

Na rys. 2 pokazany jest zasadniczy schemat 
tego rodzaju liczników. Każdy abonent ma 
swój licznik L z mechanizmem poruszanym 
elektromagnesem, którego uzwojenie przyłączo
ne jest do miejscowego gniazdka GM  abonenta 
•— na rys. przewód c. W tyczki i sznury odze
wowe posiadają specjalną żyłę c1( służącą do 
przesyłania w odpowiedniej chwili p rądu  do 
licznika. P rzy każdym sznurze znajduje się 
przycisk P, którego sprężynka przyłączona jest 
do żyły cI sznura, a dolne styki wszystkich

GM h/O

R Y S. 2 . SC H EM A T W Ł Ą C Z E N IA  L IC Z N IK A
U R U C H A M IA N E G O  PR Z E Z  T E L E F O N IST K Ę .

przycisków, należących do jednej ekspedycji, 
łączą się w jeden wspólny przewód, prowadzący 
do licznika ekspedycyjnego Lu służącego do 
sumowania wszystkich połączeń, uskutecznioi- 
nych przez telefonistkę na danej ekspedycji.

Licznik L posiada dwa uzwojenia: R  o du
żym oporze i r o małym; uzwojenie r włącza 
się równolegle do uzwojenia R  przez styk s 
wtedy, gdy kotwica licznika L zostanie przycią
gnięta. Licznik działa w sposób następujący. 
Gdy telefonistka odpowiada wzywającemu ją 
abonentowi, wstawia wtyczkę odzewową WO 
w gniazdo miejscowe GM, a wtedy uzwojenie 
licznika L otrzymuje prąd z centralnej baterji 
przez żyłę c sznura i oporności R 1 ( + ,  R, c. 
Ci R u — ). Oporności R  i R 1 są tak dobrane, 
że prąd  jest za słaby, aby elektromagnes licz
nika mógł przyciągnąć swą kotwicę. Gdy na
dejdzie odpowiednia chwila do policzenia roz 
mowy, telefonistka naciska przycisk P. N aj
odpowiedniejszą chwilą do liczenia rozmowy
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jest czas, gdy obaj rozmawiający abonenci po
wieszą swe mikrotelefony i dadzą tem sygnał 
skończenia rozmowy. Telefonistce wtedy łatwo 
przed samem wyciągnięciem wtyczki W  O z 
gniazdka GM  nacisnąć przycisk P, należący do 
sznura, który ma zamiar rozłączyć.

Po naciśnięciu przycisku P uzwojenie R 
licznika L otrzym uje p rąd  nietylko przez opór 
R lt ale i przez niskooporowe uzwojenie rx licz
nika ekspedycyjnego Lx — natężenie prądu 
obecnie jest już dostateczne, aby elektromagnes 
licznika L  przyciągał swą kotwicę, która zapo
mocą przymocowanej do niej zapadki przesuwa 
c jedną cyfrę mechanizm licznika. Jednocześnie 
z przyciągnięciem kotwicy zamyka się styk s 
i włącza się oba uzwojenia R  i r równolegle i

nika, po zareagowaniu na pierwsze naciśnięcie 
przycisku, pozostaje w stanie przyciągniętym, 
aż do wyjęcia wtyczki z gniazdka, i na następ
ne naciskanie przycisku nie reaguje.

W  tym systemie liczniki mogą być usta
wione w osobnem pomieszczeniu, a schemat 
jest pewny w działaniu, trzeba tylko, żeby te
lefonistki nie zapominały o naciskaniu przyci
sku, co wymaga jednak wykonania pewnej p ra 
cy zmniejszającej wydajność pracy zasadni
czej.

Jak  widzimy, specjalnie dla licznika na
leży dodać jedną żyłę w sznurze odzewowym. 
A więc systemy central, t. zw. dwuprzewodo
we, wymagają dodania trzeciej żyły, a syste
my trzyprzewodowe — czwartej. Zresztą nie-

R Y S, 3 . SC H E M A T  W Ł Ą C Z E N IA  L IC Z N IK A  AUTOM ATYCZNEGO T E L E FO N O W  W A R S Z A W S K IC H .

wtedy wzmacnia się prąd  w uzwojeniu liczni
ka Lu który przedtem  nie mógł przyciągnąć 
swej kotwicy, gdyż prąd był zamały, a obec
nie przyciąga kotwicę i przez styk zapala 
lampkę kontrolną Lb na ekspedycji, dającą 
sygnał telefonistce, że licznik abonenta L za
działał, gdyż zwarł styk s. Po puszczeniu przy
cisku P i przerwie jego styku kotwica licznika 
L zostaje nadal w stanie przyciągniętym, gdyż 
prąd, idący przez opór R  i uzwojenie R  i r 
równolegle, wystarcza do utrzymania kotwicy. 
Kotwica odpadnie dopiero po wyjęciu wtyczki 
WO  z gniazdka GM. Jeżeliby telefonistka przez 
omyłkę (lub rozmyślnie) nacisnęła przycisk P 
nie raz, a kilka razy, to licznik abonenta L z te 
go powodu nie posunie się, gdyż kotwica licz-

które z systemów trzyprzewodowych dopu
szczają uniknięcie dodawania czwartej żyły, 
gdyż uzwojenie części t. zw. odłącznej prze
kaźnika linjowego, może być czasami włączone 
w przewód c gniazdka wywoławczego GM, 
równolegle do licznika. Oczywiście uzwojenie 
przekaźnika linjowego, jak również uzwojenia 
R, r, r i liczników L i L x oraz oporność R , muszą 
być odpowiednio obliczone dla prawidłowej 
pracy schematu. Na schemacie pokazanym na 
rys. 2 oporności naprz. mogą być następujące: 
R = 5 0 0 , r —  50, r t =  150 i R, —  800 omów przy 
baterji 24 V.

Należy zwrócić uwagę, żeby licznik abo
nenta n ;e był narażany na możliwość dostania 
się jakichkolwiek prądów inną drogą niż p rze
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znaczoną dla normalnej pracy licznika, ewent. 
żeby takie przypadkowe prądy były tak małe, 
aby licznik nie mógł na nie reagować. Naprz. 
często żyła ax lub bx sznura odzewowego jest 
pod prądem, gdy do żył jest przyłączony prze
kaźnik sznurowy. W tedy przy wsuwaniu wtycz
ki w gniazdko miejscowe może nastąpić chwi
lowe zetknięcie tulejki c gniazdka z żyłą lub 

wtyczki i licznik L otrzymać może chwilowy 
prąd. Należy więc przy układaniu schematu 
być ostrożnym i -wszelkie możliwości przewi
dzieć. W danym przykładzie należy licznik tak 
skonstruować, żeby na takie chwilowe prądy  
nie reagował, lub też zmienić schemat albo kon
strukcję w ten sposób, by uniknąć tych prądów.

Dla, licznika pg. schematu na rys. 2 winny 
być ściśle określone przepisami technicznemi 
wielkości prądów  w rozmaitych wypadkach, 
a więc:

1. Największy dopuszczalny prąd w u- 
zwojeniu R, przy  którym kotwica nie powinna 
przyciągać się.

2. Najmniejszy prąd  w uzwojeniu R, przy 
którym kotwica winna przyciągać się.

3. Najmniejszy prąd w uzwojeniach R  i r 
równolegle, przy którym raz przyciągnięta kot
wica już nie odpada.

4. Największy prąd w każdem uzwojeniu 
R  i r, poszczególnie i w obu razem, po które
go przerwie kotwica winna odpaść (kotwica nie 
powinna „przyklejać się" — próba na magne
tyzm szczątkowy).

Ostatnim etapem  w rozwoju liczników jest 
schemat włączenia liczników, przy którym licze
nie rozmów odbywa się zupełnie autom atycz
nie, t. j. bez żadnego udziału telefonistki, a na
wet bez jej wiedzy i woli.

Jako jeden z przykładów liczników auto
matycznych podajemy na rys. 3 zasadę sche
m atu przyjętego na centrali telefonicznej P. A. 
S. T. w Warszawie. Centrala ta jest systemu 
rozdzielczego, t. j. takiego, w którym gniazdka

z wolnych telefonistek obsługujących pola wie
lokrotne. W  ten sposób w systemie rozdziel
czym sznury odzewowe znajdują się w łączni
cach rozdzielczych, a odpowiadające im sznu
ry połączeniowe w łącznicach wielokrocia. 
Schemat na rys. 3 jest cokolwiek uproszczony 
dla większej przejrzystości, a również opu
szczone zostało w nim wszystko to, co należy 
specjalnie do systemu rozdzielczego.

Każdy abonent posiada swój licznik w łą
czony w trzecią (najkrótszą) sprężynę gniazd
ka miejscowego GMU W tyczka odzewowa i 
sznur posiadają trzecią żyłę, służącą specjal
nie do uruchamiania licznika. P x i P„ są to 
sznurowe przekaźniki rozłączeniowe, zapala
jące lampki rozłącznikowe L x i L„ po zawiesze
niu przez abonentów swych mikrotelefonów. 
P., i Pi są to przekaźniki sznurowe do blokowa
nia odłączonej części (300 omowej) przekaźników 
linj owych PLX i PL, — przekaźnik P , przycią
ga swą kotwicę, gdy wtyczka połączeniowa W  W  
jest wetknięta w gniazdko wielokrocia G W 2 i 
przełącznik sznurowy stoi w położeniu normal- 
nem, t. j. podczas rozmowy dwóch połączonych 
ze sobą abonentów. (Obwód prądu: ,,— 
uzwójene P 4, W W , G W 2, uzwojenie 300-omowe 
przekaźnika PL2 i + ) .

Przyjęto za zasadę, że licznik ma liczyć 
rozmowę w chwili, gdy rozmowa została skoń
czona i obie lampki rozłączeniowe L x i L 2 za
paliły się. Licznik otrzymuje prąd dzięki zw ar
ciu styków: 5 w przekaźniku P 5 i 4 w przekaź
niku Pi.

Przekaźnik P 5 posiada dwa uzwojenia, z 
których jedno jest włączone równolegle do 
lampki rozłączeniowej L u a drugie do lampki 
L.,. Przekaźnik ten przyciąga swą kotwicę tylko 
wtedy, gdy prąd przechodzi przez oba uzwoje
nia, t. j. gdy obie lampki Lx i L., zapalą się, co 
następuje po skończeniu przez abonentów roz
mowy, dzięki zwarciu dolnych styków w prze
kaźnikach sznurowych P, i P 2. Gdy p rąd  prze-

K Y 8. 4 . L IC Z N IK  W SK A Z Ó W K O W Y  (W ID O K  Z PR ZO D U  I Z KOKU PO  Z D JĘ C IU  P O K R Y W K I).

miejscowe wraz z lampkami wywoławczemi są 
zgrupowane w oddzielne łącznice, obsługiwane 
przez telefonistki rozdzielcze. Przez wsunięcie 
wtyczki odzewowej w gniazdko miejscowe te 
lefonistki rozdzielcze łączą abonenta z jedną

płynie przez oba uzwojenia przekaźnika P r„ to 
kotwica jego zostaje przyciągnięta i styki 1 i 2 
zwarte; dzięki temu oba uzwojenia przekaźni
ka P 0 otrzym ują prąd przez te styki i styk 4 
w przekaźniku P t, niezależnie już od styków
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w przekaźnikach P 1 i P 2, a więc niezależnie od 
tego, czy po skończeniu rozmowy jeden lub 
obaj abonenci podniosą swe mikrotelefony. 
Lampki LŁ i L2 wobec tego raz zapalone palą 
się stale i zgasną dopiero po wyjęciu wtyczki 
WW- z gniazdka wielokrocia GW.,.

Przekaźnik P- po przyciągnięciu swej ko t
wicy zwiera styk 5 i licznik otrzymuje prąd 
drogą: -f- uzwojenie licznika, krótsza sprężyna 
GATj, trzecia żyła W O , styk 5, styk 4 i ,,—

Jak  widzimy ruch licznika uzależniony 
jest od jednoczesnego zachowania następują
cych warunków:

l-o. W tyczka odzewowa WO  winna tkwić 
w gniazdku miejscowem GM U gdyż inaczej ob
wód licznika będzie otwarty.

go, póki kotwica przekaźnika PA będzie przycią
gnięta, t. j. dopóki wtyczka W  W  tkwi w gniazd
ku G W 2, niezależnie od stanu przekaźnika P-. 
Po uruchomieniu przekaźnika P n zwiera się 
styk 6, wtrącony w obwód licznikowy. Jeżeli 
abonent wywoływany nie zgłosi się, wtedy prze
kaźnik P, nie zamknie obwodu przekaźnika P„ 
i rozmowa policzona nie będzie.

Jak widzimy z powyższego opisu działanie 
licznika jest zupełnie pewne, kompletnie auto
matyczne i absolutnie uniezależnione od telefo
nistki. W łączenie zaś licznika na najkrótszą 
sprężynkę gniazdka miejscowego uniezależnia go 
zupełnie od wszelkich prądów postronnych, 
gdyż zetknięcie z innemi przewodami wtyczki 
jest wykluczone. Sam licznik jest prosty —

R YS. 5 . LICZNIK  /. K R Ą Ż K A M I N U M ER O W EM I (W ID O K  /  PRZODU I Z BOKU PO ZD JĘ G IU  P O K R Y W K I.l

2-o. W tyczka połączeniowa W W  winna 
tkwić w gniazdku wielokrocia GW ,, gdyż tylko 
wtedy przekaźnik P 4 przyciąga swą kotwicę 
i zwiera styk 4.

3-o. Obie lampki rozłączeniowe i L. win
ny się zapalić, gdyż wtedy przekaźnik P-, przy
ciąga swą kotwicę i zwiera styk 5, który osta
tecznie zamyka obwód licznika.

Gdy jeden z tych warunków nie jest zacho
wany, to licznik nie będzie uruchomiony. A więc, 
gdy żądany numer jest zajęty, wtyczka połą
czeniowa W  W  nie jest wetknięta w gniazdko 
v/ielokrocia G W 2 i licznik nie liczy. Jeżeli pod
czas rozmowy abonentów telefonistka omyłkowo 
rozłączy, t. j. wyciągnie jedną z wtyczek WO  
lub W W , to nie będzie spełniony warunek pierw
szy lub drugi i licznik nie policzy.

Chcąc, żeby licznik nie liczył, gdy wywoła
ny abonent nie zgłasza się do telefonu, należy 
do schematu każdej linji sznurowej dodać p rze
kaźnik P0 i włączyć go tak, jak pokazano na 
rys. 3 lin ją przerywaną, przyczem należy roz
łączyć połączenie pomiędzy dwiema sprężynka
mi przekaźnika P-„ oznaczone na rys. literą A. 
W tedy do wyżej wymienionych trzech warun
ków działania licznika dojdzie czwarty, a mia
nowicie koniecznem będzie, aby wywołany abo
nent zgłosił się do telefonu, t. j. zdjął swój 
mikrotelefon, wskutek czego przekaźnik P, p rzy 
ciągnie swą kotwicę, zewrze górny styk 9, zamk
nie obwód przekaźnika P0, który przyciągnie 
swą kotwicę i przez zwarcie styku 7 pozostanie 
pod prądem od styku 4 przekaźnika P, tak dłu-

6  jednem uzwojeniu i bez sprężyn stykowych, 
które mieliśmy na rys. 2, i otrzymuje prąd pod 
pełnem napięciem baterji, bez żadnych dodatko
wych oporności, wskutek czego regulacja jest 
bardzo łatwa, czego nie można powiedzieć
o licznikach zastosowanych w schemacie pg. 
rys. 2. Natomiast schemat linji sznurowej cokol
wiek komplikuje się przez dodanie przekaźnika 
Pr0 i względnie Pn. Jednak w systemie rozdziel
czym przekaźnik P 5 musi być zastosowany rów 
nież dla innych celów—mianowicie dla podtrzy
mania żarzenia się lampek L, i L. i dla p rze
słania sygnału rozłączeniowego na łącznice roz
dzielcze.

Jeżeli rozpatryw ać liczniki pod względem 
mechanicznym, to przedewszystkiem należy za
znaczyć, że kotwica winna znajdować się na 
względnie dużej odległości od bieguna elektro
magnesu i posiadać znaczny moment bezwład
ności.

Pod względem konstrukcyjnym można po
dzielić liczniki na wskazówkowe i liczniki 
z krążkami numerowanemi. Na rys. 4 pokazany 
jest licznik wskazówkowy; posiada on tarczę, 
w rodzaju zegarowej, podzieloną na 100 podzia- 
łek i wskazówkę. Każdej podziałce odpowiada 
10 jednostek, a więc jeden obrót wskazówki słu
ży na 1000 rozmów. Konstrukcja elektromagne
su różni się od innych tem, że nie kotwica p rzy 
ciąga się do elektromagnesu, lecz odwrotnie — 
kotwica jest nieruchoma, a elektromagnes ru 
chomy. Mechanizm licznika wprowadza się w 
ruch zapomocą zapadki, poruszającej zębate 
kółko zapadkowe, które przez przekładnię śli
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makową obraca wskazówkę. Na większą ilość 
jednostek niż 1000 używa się liczniki z dwiema 
wskazówkami, z których druga pokazuje liczbę 
tysięcy.

Liczniki wskazówkowe m ają tę  zaletę, że 
posiadają konstrukcję nadzwyczaj prostą i ła
two je fotografować w celu perjodycznego 
utrwalania wskazań licznika. Posiadają nato
miast tę wadę, że jedna podziałka odpowiada 
10 jednostkom i że odczytywanie ich 
wskazań wymaga pewnej wprawy.

Na rys. 5 pokazany jest licznik 
z krążkami numerowemi. Zasada krąż
ków numerowych jest bardzo rozpow
szechniona na różnego rodzaju liczni
kach (naprz. do liczenia liczby obro
tów  wałów maszyn, liczników energji 
elektrycznej i t. p.) i ogólnie znana 
tak , że opisywanie jej uważamy za 
zbędne. Nadmienić tylko wypada, że 
krążek z cyframi jednostek porusza
ny jest zapomocą zapadki i zębatego 
kółka zapadkowego przez kotwicę 
elektromagnesu licznika- Zapadka po
rusza przy każdej jednostce jeden 
krążek numerowy, a za każdą dzie
siątą jednostką — dwa, trzy lub wię
cej krążków, opór więc, jaki ma 
przezwyciężyć ruch zapadki, nie jest 
stały, a zmienia się w szerokich gra
nicach. Z tego względu należy oddać 
pierwszeństwo konstrukcji, przy któ
rej zapadka porusza krążki przy ru
chu powrotnym kotwicy pod wpły
wem sprężyny; wtedy elektromagnes 
przy przyciąganiu kotwicy ma do po
konania zawsze jednakowy opór, za
leżny od naprężenia sprężyny odcią
gającej kotwicę. Konstrukcja taka jest 
pewniejsza w działaniu, niż konstruk
cja, w której kotwica porusza krążki, 
podczas swego ruchu w kierunku do elektro
magnesu pod wpływem prądu w jego uzwojeniu.

Na zakończenie należy nadmienić, że wska
zane jest odczytywanie i zapisywanie stanu licz
ników w możliwie krótkich okresach czasu, gdyż 
wtedy w razie uszkodzenia licznika i zatrzym a
nia się prędzej błąd zostanie zauważony. Rów
nież wszelkie reklam acje abonentów, bardzo 
często nieuzasadnione, łatwiej jest sprawdzić

przy częstszem odnotowywaniu stanu licznika. 
W W arszawie naprz. przy kwartalnych okresach 
opłat za rozmowy stan liczników jest zapisy
wany normalnie co miesiąc. Okazało się przy- 
tem bardzo dogodnem ustalanie stanu liczników 
zapomocą fotografji, co stosuje się w W arsza
wie w szerokim zakresie. W pływa to nietylko 
na pośpiech pracy, gdyż zdjęcia fotograficzne 
czterdziestu kilku tysięcy liczników można wy

konać w ciągu jednej nocy, lecz dzięki fotografji 
posiada się nieomylny dokument stanu liczni- 

'ków, podczas gdy przy odczytywaniu i zapisy
waniu przez personel, wszelkie powstałe przy 
tem błędy są trudne do poprawienia, gdyż w r a 
zie błędu istotny stan licznika w czasie ubie
głym nie da się ustalić.

Fragment z fotografji liczników jest poka
zany na rys. 6.

R Y S. 6 . F O T O G R A F JA  LIC Z N IK Ó W  1)0 O B L IC Z A N IA  ROZMÓW.

SZKOLENIE PRACOW NIKÓW  PRZEDSIĘBIORSTW A
„PO LSK A POCZTA, TELEFON I TELEG RAF”.
Inż. STANISŁAW DĘBICKI.

Nawiązując do dyskusji na tem at „Wyższej dzę, że koniecznem jest rozszerzenie tematu dy- 
Uczdni Pocztowo-Telegraficznej w  Polsce" *) są- skusji na ogólne zadania szkolenia pracowników

dla przedsiębiorstwa P. P. T. T. Ujęcie oderwą - 
) Patrz „Przegląd Telet. Nr. 1 , 1929 r., str. 2 nego zagadnienia uczelni wyższej, bez związa- 

i Nr. 3, 29 r., str. 77. nia go z całokształtem szkolenia pracowników,
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szczególnie technicznych, grozi niebezpieczeń
stwem, że rozwiązanie tego zagadnienia nie łą 
czyłoby się organicznie z zagadnieniami szkole
nia pracowników o średniem i niższem w ykształ
ceniu, a tem samem mogłoby być niezgodne 
z istotnemi potrzebami przedsiębiorstwa P. P. 
T. T.

Sądzę również, że rozwiązywanie zagadnień 
szkolenia musi się opierać na ustalonym schema
cie organizacyjnym przedsiębiorstwa, bo to daje 
dopiero jasny obraz istotnych potrzeb przedsię
biorstwa i wymagań, jakie powinny być stawiane 
zawodowemu szkoleniu pracowników. Nawia
sem zaznaczę jeszcze, że w rozważaniach moich 
myślę zawsze o przedsiębiorstwie P. P. T. T. 
jako o rzeczywisłem  przedsiębiorstwie przemy- 
słowo-handlowem, to znaczy takiem, które pew
ne surowce przerabia i oddaje je do użytku za 
pewną opłatą, czerpie stąd pewne dochody, słu
żące do dalszego rozwoju przedsiębiorstwa, to 
znaczy do powiększenia jego m ajątku nierucho
mego, polepszenia i powiększenia produkcji oraz 
zbytu.

Schemat organizacyjny P. P. T. T. można 
pizedstawić w następujący sposób: Głównym za
rządem przedsiębiorstwa jest M inisterstwo Poczt 
i Telegrafów, którego ekspozyturami dla pew
nych okręgów są Dyrekcje P. i T. posiadające 
swoje większe i mniejsze zastępstwa w postaci 
Urzędów telegraficznych i telefonicznych. Z tego 
schematu wyłamują się do pewnego stopnia wy
odrębnione ostatnio Składnice materjałów, gdyż 
zadania ich nie są równorzędne z zadaniem urzę
dów pt. i innych wymienionych jednostek. Nad 
tem załamaniem linji organizacyjnej nie rozwo
dzę się szerzej, ponieważ wychodzi to poza ra 
my niniejszego artykułu i przyjm uję po prostu, 
że Dyrekcje okręgowe, a także większe zastęp
stwa, są zaopatrzone w składnice m aterjałów  
i w arsztaty napraw. Szkicuję tu schemat organi
zacyjny tylko o tyle, o ile to jest potrzebne jako 
podstawa do ustalenia zadań zawodowego szko
lenia pracowników przedsiębiorstwa. W zasadzie 
należałoby jeszcze uzupełnić powyższy schemat 
określeniem zadań spełnianych przez poszcze
gólne jednostki organizacyjne, lecz pomijam to 
ze względu na ram y artykułu jako rzecz ogólnie 
znaną.

Na podstawie tego schematu i znajomości 
czynności poszczególnych jednostek organiza
cyjnych można stwierdzić, że przedsiębiorstwo 
P. P. T. T., jak zresztą każde przedsiębiorstwo, 
potrzebuje pracowników administracyjnych i p ra 
cowników ruchu (dla służby wykonawczej). 
Pracownicy administracyjni są potrzebni w Za
rządzie głównym, w Dyrekcjach okręgowych 
jako takich i wreszcie jako kierownicy Urzędów 
pt., Urzędów tg., Zarządów techn. T. i T., oraz 
większych Składnic m aterjałów  i warsztatów.

Pracownicy ruchu są potrzebni do służby 
pocztowej, do budowy i konserwacji linij tf.

i tg., budowy i konserwacji stacyj tf. i tg., do 
warsztatów i składnic materjałów.

W dzisiejszej dobie — po zdobyczach na
ukowych badań organizacji p racy ----nie ulega
kwestji, że uzdolnienia i szkolenie pracowni
ków administracyjnych muszą być inne jak p ra 
cowników ruchu, ponieważ n. p. technik admi
nistrator musi posiadać inne kwalifikacje i inne 
wiadomości jak technik ruchu, z czego jednak 
nie wynika, żeby technik ruchu nie potrzebo
wał żadnych wiadomości i uzdolnień adm ini
stracyjnych. Pewne wiadomości i zdolności ad 
ministracyjne są bardzo pożyteczne i konieczne 
nawet u montera. Możnaby, wzorując się na p ra 
cach Fayola, przedstawić na odpowiednim w y
kresie jaki powinien być stosunek wiadomość* 
administracyjnych do wiadomości ściśle zawo
dowych u pracowników poszczególnych katego- 
ryj i określić ten stosunek procentowo, co mo
głoby się okazać bardzo pożyteczne.

Jeżeli zatem podaję niżej schemat zesta
wienia stosunku wiadomości, względnie uzdol
nień administracyjnych do zawodowych, jest 
to tylko schemat orjentacyjny, jako objaśnienie 
moich wywodów, które są również tylko głosem 
w dyskusji, a nie opracowaniem program u szko
lenia pracowników przedsiębiorstwa.

Stosunek wiadomości i uzdolnień admini
stracyjnych  do zawodowych u poszczególnych 
kategoryj pracowników przedsiębiorstwa Pol
ska Poczta, Telegraf i Telefon.

Wiad. Wiad. 
adm. % zaw.%

Ministerstwo P. i T.
Pracownicy administracyjni M. P. i T. . 90 10
Referenci zawodowi i rzeczoznawcy . . .  10 90
Inspektorzy .......................................................... ...20 80

Dyrekcje P i T,
Prezes ................................................................85 15
Naczelnik w y d z i a ł u .......................................... ...75 25
Kierownik oddziału .......................................... ...60 40
Referenci .......................................................... ...20 80

Urzędy pt. i Urzędy telegraficzne.
Naczelnik urzędu . . . . . . . .
Kierownik o d d z i a ł u ...............................
Urzędnicy ..........................................

Zarządy techniczne T. i T.

Naczelnik Zarz. T. i T. . . . . . . . .  75 25
Urzędnicy .......................................................... 10 90
Kierownicy oddziałów (składnic, warczlatów) 40 60
Kierownicy nadzorów, kolumn budowlanych 30 70

Pracownicy niżsi ..................................... 10 90

Uwaga: Do wiadomości administracyjnych zaliczani 
handlowe, finansowe, i rachunkowościowe.

Na zasadzie powyższego zestawienia moż- 
naby ustalić ilościowe zapotrzebowanie pracow

75 25 
50 50 
10 90
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ników administracyjnych i pracowników ruchu
o wykształceniu wyższem, średniem i niższem. 
Następnie stwierdziwszy przeciętny roczny uby
tek pracowników poszczególnych kategoryj, moż- 
naby ustalić jaki powinien być roczny dopływ 
nowych sił tak ze względu na roczny ubytek, 
jako też ze względu na rozwój przedsiębior
stwa. Statystyka taka dałaby podstawy do ob
liczenia, czy zakładanie odrębnych uczelni w ce
lu szkolenia pracowników dla P. P. T. T. opła
całoby się. W ywody inż. Daszyńskiego (Przegl. 
Telet. Nr. 3, 1929, str. 77) są bardzo ważkie, 
tak ze względu na finansowanie zakładanych 
uczelni, jako też ze względu na poruszoną tam 
kwestję kompetencji. Na podstawie statysty
ki należałoby również ustalić kategorje potrzeb
nych uczelni: wyższe, średnie i niższe, oraz ich 
ilość. Należałoby również uwzględnić ten fakt 
w odniesieniu do uczelni wyższej, że uczelnia 
taka byłaby jedna na całe Państwo, zatem po 
łożenie jej np. w W arszawie lub gdziekolwiek 
byłoby dogodne tylko dla niewielkiej ilości ucz
niów i w tych warunkach konieczna byłaby 
bursa.

Ostatnio wymienione trudności dają się już 
odczuwać w istniejącej Szkole teletechnicznej w 
Warszawie. W  celu przezwyciężenia trudności 
finansowych należałoby może wzorować się na 
Szwajcarji i wziąć pod uwagę uczelnie wyższe 
kombinowane, np. o trzech wydziałach: kolejo
wym, pocztowym i telegraficznym (technicz
nym). O ileby i takie rozwiązanie nie było moż
liwe, trzebaby pozostawić óbecny system anga
żowania pracowników o wyższem wykształce
niu, lecz postarać się o lepsze ich przygotowa
nie do służby w P. P. T. T.

Nie mam dostatecznych danych, aby się 
zdecydowanie oświadczyć za lub przeciw wyż
szej uczelni pocztowo-telegraficznej; przypu
szczam, że przed decyzją, która zapadła na 
zjeździe Prezesów Dyrekcyj trudności te były 
rozważane, lecz sądzę również, że na decyzję 
mogła wpłynąć troska o dobro przedsiębiorstwa 
z powodu słabego napływu nowych sił i ko 
nieczności jak najrychlejszego zaradzenia złe
mu przynajmniej przez natychmiastowe po
wzięcie decyzji, bo realizacja tego projektu m u
siałaby jednak potrwać kilka lat.

Jak  już wspomniałem nie mam dostatecz
nych danych, aby zająć zupełnie zdecydowane 
stanowisko, lecz skłaniam się raczej do poglądu 
przeciw uczelniom prowadzonym przez samo 
przedsiębiorstwo — jest to zbyt wielkim cięża
rem dla przedsiębiorstwa i to  jest zapewne przy
czyną, że naogół wszędzie czerpie się świeży 
m aterjał z uczelni publicznych.

Uważam, że zadaniem publicznego szkol
nictwa zawodowego (a wszystkie sżkoły i uczel
nie wyższe są zawodowe z wyjątkiem szkół 
przygotowawczych i średnich ogólno kształ

cących), jest dostarczanie pracowników w szel
kich zawodów. Szkolnictwo dostosowuje się 
i musi się dostosowywać o ile możności do 
potrzeb społeczeństwa. Szkoły zawodowe m ają 
swoje Rady opiekuńcze, w których skład wcho
dzą przedstawiciele miejscowego przem ysłu i 
Rada opiekuńcza ma wpływ na kierunek nauko
wy szkoły; zakłada się szkoły specjalne dla 
pewnej gałęzi przem ysłu (np. szkoły włókien
nicze, szkoły hutnicze itd), szkoły zawodowe 
m ządzają kursy dokształcające, np. dla p ra
cowników gazowni miejskich, dla werkmistrzów 
i t. d. Dzieje się to wszystko na żądanie 
przemysłu, który potrzebuje pracowników jak- 
najlepiej przygotowanych praktycznie w naj
rozmaitszych działach i szkoły dostosowują się 
do tych wymagań. Odbywają się zjazdy w spra
wie szkolnictwa zawodowego, gdzie przedstaw i
ciele przem ysłu staw iają również swe żądania 
i szkolnictwo dostosowuje się do nich. Dziwne 
mi się wydaje, że przedsiębiorstwa państwowe 
nie wyzyskują szkolnictwa zawodowego dla 
swoich celów, nie m ają swoich przedstawicieli 
w Radach opiekuńczych i nie biorą udziału w na
radach dotyczących szkolnictwa zawodowego. 
Możnaby wprawdzie powiedzieć, że koszty szko
lenia pracowników przez samo przedsiębiorstwo 
państwowe pokrywa się również z funduszów 
państwowych, a samo szkolenie jest nastawione 
ściśle w kierunku potrzeb przedsiębiorstwa, lecz 
natomiast trzeba zauważyć, że szkolenie przez 
przedsiębiorstwo ma zazwyczaj charakter do
rywczy, nie jest prowadzone przez zawodowych 
pedagogów, więc jest mniej jednolite i pomija 
przedmioty tak zwane ogólno-kształcące, które 
są jednak niezbędne nawet przy szkoleniu ściśle 
zawodowem.

Jednym  z bardzo poważnych argumentów 
przemawiających za organizowaniem przez 
przedsiębiorstwo własnych szkół jest potrzeba 
takiego systemu szkolenia, żeby absolwent szkoły 
był ,,gotowy" do pracy praktycznej, jednak goto
wość ta zależy nietylko od sposobu szkolenia teo
retycznego, lecz przedewszystkiem od racjonal
nego przeprowadzenia praktyki pozaszkolnej 
i ćwiczeń praktycznych w szkole, przyczem nowo
czesne szkolnictwo zawodowe dąży również do 
tego samego celu. Dawniejszy system szkolenia 
„omnibusów" wszelkich wiadomości należy już do 
bezpowrotnej przeszłości. Nie tak dawno jeszcze 
inżynier, który opuścił politechnikę był „zdolny 
do „wszystkiego", i dopiero w praktyce zdoby
wał swoją specjalność i rzeczywisty zawód.

Nowoczesne uczelnie zawodowe dostosowu
ją się do obecnych wymagań w rozmaity sposób, 
lecz zawsze na tej zasadzie, że praktykę łączy 
się z nauką teoretyczną; praktykę zdobywają 
uczniowie częściowo w samej szkole (laborato- 
rja, ćwiczebnie, warsztaty) i poza szkołą. P rak
tyka pozaszkolna odbywa się rozmaicie: przed 
rozpoczęciem szkoły, w okresie szkolnym, po
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ukończeniu szkoły (dyplom otrzymuje się do
piero po ukończeniu tej praktyki).

Najkorzystniejszym wydaje mi się system 
praktyki w okresie szkolnym stosowany w Ame
ryce i polegający na tem, że student np. poli
techniki odbywa naukę teoretyczną, połączoną 
oczywiście z ćwiczeniami w laboratorjach i p ra 
cą w warsztatach szkolnych, np. przez rok, po- 
czem odchodzi na półroczną lub roczną p rak ty 
kę do odpowiednich zakładów przemysłowych 
i odbywa tę praktykę według program u ustalo
nego szczegółowo przez politechnikę w porozu
mieniu z danym zakładem. Następnie wraca na 
politechnikę i po przejściu pewnego działu nauk 
teoretycznych idzie znowu na odpowiednią p rak 
tykę, tak, że wykształcenie teoretyczne i prak- 
iyczne postępuje równolegle i stopniowo coraz 
więcej się specjalizuje, wskutek czego absol
went uczelni może istotnie stanąć bezpośrednio 
przy warsztacie swej pracy zawodowej.

Nowoczesne szkolnictwo zawodowe dąży 
zatem — napierane przez przemysł — do tego, 
żeby absolwenci uczelni byli dostatecznie p rzy
gotowani do pracy praktycznej i wyspecjalizo
wani. Specjalizacja jest zresztą warunkiem moż
ności szkolenia ludzi zdatnych bezpośrednio po 
skończeniu szkoły do pracy praktycznej, ponie
waż niemożliwe jest takie wyszkolenie, np. in
żyniera, aby mógł być kierownikiem odlewni a l
bo konstruktorem, albo kierownikiem warszta
tów mechanicznych. Sposób szkolenia jest za
tem również zależny od stopnia rozwoju przem y
słu — specjalizacja w szkoleniu nie może być 
posunięta zbyt daleko tam, gdzie przemysł jest 
słabo rozwinięty.

Po tych ogólnych uwagach wracam do za
gadnienia szkolenia pracowników dla przedsię
biorstwa P. P. T. T.

P. P. T. T. potrzebuje pracowników tech
nicznych i pocztowych.

Pracownicy techniczni.

Specjalizacja

naukowa instytut doświad
czalny, badanie materja
łów, badania psycho
techniczne i t. d.

linjowa: 1) linje nadziemne
2) linje podziemne.

stacyjna: 1) telegraf, 2) te 
lefon, 3) automatyka.

warsztatowa
budowlana (architekturi).

Pracownicy pocztowi.

W ykształcenie
W yższe

Inżynierowie admi
nistracji 

Inżynierowie ruchu

Średnie
Technicy admini

stracji 
Technicy ruchu 

Niższe 
Monterzy

W ykształcenie
W yższe

Pracownicy administracji 
Pracownicy ruchu

Średnie
Pracownicy administracji 
Pracownicy ruchu

Niższe
Pracownicy niżsi

Specjalizacja
prawnicza
pocztowa
komunikacyjna
rachunkowościowa
gospodarcza
kancelaryjna

kasowa
listowa
pączkową
gazetowa
telegraficzna
telefoniczna

linjowa: 1) — ,2 )  — . 3) - 
stacyjna: 1)— , 2) — , 3) - 
warsztatowa

Wyżej podany podział jest oczywiście zno
wu tylko schematyczny i przybliżony, a ma s łu 
żyć jako podstawa orjentacyjna do stw ierdze
nia konieczności i stopnia zróżniczkowania spe
cjalizacji przy szkoleniu pracowników P. P. 
T. T.

Jak  już wspomniałem stopień specjalizacji 
zależy od rozwoju przemysłu, wzgl. od stopnia 
rozwoju przedsiębiorstwa, to znaczy od zapo
trzebowania, zatem po szczegółowem opracowa
niu schematu specjalności objętych przez przed
siębiorstwo możnaby specjalności pokrewne łą 
czyć w grupy i w ten sposób ograniczyć w szko
leniu ilość specjalności koniecznych do minimum.

W  zakresie służby technicznej daje się już 
odczuwać konieczność specjalizacji chociażby 
tylko w kierunku służby linjowej, stacyjnej i 
warsztatowej.

Istnieją trzy możliwości szkolenia pracow
ników P. P. T. T., mianowicie:

1) Przedsiębiorstwo szkoli tylko praktycz
nie pracowników, którzy są obsolwentami uczel
ni publicznych (uniwersytety, politechniki, szko
ły zawodowe średnie i niższe, szkoły ogólno
kształcące średnie i niższe).

2) Przedsiębiorstwo szkoli pracowników 
głównie praktycznie i częściowo teoretycznie 
(Szkoła Teletechniczna przy Dyrekcji P. i T. 
w Warszawie, kursy pocztowo-telegraficzne, kur
sy dla monterów).

3) Przedsiębiorstwo szkoli swoich pracow
ników praktycznie i teoretycznie (wyższa uczel
nia pocztowo-telegraficzna, szkoła Teletechnicz
na, kursy pocztowo-telegraficzne, kursy dla mon
terów).

Rozwiązaniem teoretycznie najlepszem by
łoby oczywiście posiadanie własnych uczelni, 
lecz sądzę, że w obecnych warunkach rozwiąza
nie takie jest ze względów formalnych i finanso
wych bardzo trudne, jeżeli nie wręcz niemoż
liwe. Jednak trzeba się liczyć z tem, że projekt 
założenia uczelni wyższej powstał *) na tle bra
ku nowych sił, zwłaszcza technicznych. Brak ten

*) Patrz początkowe zdania artykułu „Wyższa 
uczelnia pocztowo-telegraficzna w Polsce". A. Czay- 
kowski. „Przegl. Teletech." Nr. 1, 1929 r., str. 2,
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jest istotnie katastrofalny i należałoby mu za
radzić natychmiast, podczas gdy założenie uczel
ni wyższej wymaga dłuższego czasu: wysłanie 
urzędników zagranicę, budynek dla uczelni, w y
posażenie uczelni w  laboratorja i warsztaty, 
bursa, pozyskanie wykładowców specjalistów, 
których zdobycie jest obecnie bardzo trudna
i t. d. Należałoby również wziąć pod uwagę, że 
uczelnia taka powinnaby specjalizować uczniów 
w kilku wydziałach (których początkowe seme
stry mogłyby być wspólne), aby absolwenci byli
o ile możności zupełnie przygotowani do bez
pośredniej pracy praktycznej w poszczególnych 
działach służby pocztowo-telegraficznej. Cel ten 
jest trudny do osiągnięcia o ile uczelnia nie jest 
finansowo zasobna.

Z trzech wymienionych systemów szkolenia 
pracowników P. P. T. T. wybrałbym odpowied
nio dostosowany system 1-szy. System drugi 
jest obecnie stosowany i nie daje wyników za
dowalających; niektóre z przyczyn wymieniłem, 
inne zaś są naogół znane. System trzeci na
potyka na ogromne trudności i nie wiadomo 
czy dałby się zrealizować, a jeżeli tak, w każ
dym razie wymagałoby to zbyt wiele czasu. Po
zostaje zatem system pierwszy, a ponieważ ab
solwenci uczelni wyższych, szczególnie technicz
nych, oraz szkół zawodowych średnich i niż
szych nie kwapią się wogóle do szeregów p ra 
cowników P. P. T. T. — należałoby ich zachę
cić. Najlepszą zachętą byłoby oczywiście po
lepszenie płac, które powinny być zrównoważo
ne z płacami jakie pracownik zawodowy może 
uzyskać w przem yśle prywatnym. Na razie nie 
zanosi się jednak na taką  zmianę, zatem pozo
sta ją  stypendja, które jak wskazuje w swym a r
tykule inż. Daszyński odniosły dobry skutek.

W prowadzenie systemu Igo polegałoby na 
wszczęciu starań, aby programy uczelni wyż
szych były uzupełnione wykładami przedmiotów 
koniecznych dla szkolenia pracowników P. P. 
T. T. Analogicznie należałoby uzupełnić progra
my średnich szkół zawodowych technicznych po 
stwierdzeniu, że pojemność Szkoły Teletechnicz
nej przy Dyrekcji warszawskiej jest niew ystar
czająca, wreszcie uzupełnienia program u wyma
gałyby również niższe szkoły zawodowe, względ
nie szkoły dokształcające, które mogłyby p rze
jąć szkolenie monterów.

Dla celów szkolenia pracowników poczto
wych wchodziłyby w rachubę dla urzędników 
administracyjnych uczelnie wyższe, dla średnie
go wykształcenia szkoły handlowe, dla niższego 
kursy w szkołach dokształcających.

Po ustaleniu szczegółowych programów szko
lenia teoretycznego pracowników poszczegól

nych kategoryj, możnaby zdecydować jakich 
przedmiotów dodatkowych muszą wysłuchać in
żynierowie administracyjni, którzy mogą być 
prezesami Dyrekcyj okręgowych, względnie za
stępcami prezesów, naczelnikami wydziałów, 
kierownikami oddziałów i t. d.

Następnie należałoby ustalić d la  pracow
ników poszczególnych kategoryj szczegółowe 
programy ich praktyki w okresie przebywania 
w uczelni, względnie od chwili otrzymania sty- 
pendjum. Wspomniałem już, że są stosowane 
rozmaite sposoby przeprowadzania praktyk. Nie
które szkoły wymagają praktyki przedszkolnej 
półrocznej, rocznej, a nawet dwuletniej. W  in
nych wypadkach praktyka odbywa się w okre
sie szkolnym, albo też kombinuje się praktykę 
przedszkolną i praktykę w okresie szkolnym, 
oraz w czasie wakacyj.

Praktyka przedszkolna chociażby półrocz
na, lecz przeprowadzona racjonalnie, jest bar
dzo pożyteczna, ponieważ wpływa korzystnie na 
zainteresowanie się ucznia wykładami, ułatwia 
zrozumienie wykładów i przyswojenie sobie wia
domości teoretycznych, które są przedmiotem 
wykładów. Tem większe korzyści przynosi oczy
wiście praktyka w okresie szkolnym, gdy uczeń 
może już praktycznie stosować, względnie uczyć 
się praktycznego stosowania nabytych wiadomo
ści teoretycznych i przygotowuje się tym sposo
bem do przyszłej samodzielnej pracy w swoim 
zawodzie. Niezależnie od tego w jaki sposób 
byłby rozłożony czas odbywania praktyki, naj- 
ważniejszem jest szczegółowe ustalenie progra
mu praktyki dla pracowników poszczególnych 
kategoryj i ścisłe przestrzeganie tego programu.

Sprawa ustalenia programów praktyki mo
głaby i powinna być załatwiona natychmiast. 
Obecnie sposób odbywania praktyki nie jest do
statecznie uregulowany ani dla pracowników 
technicznych ani dla pocztowych. Jest to oczy
wiście w związku z brakiem personelu, a tym- 
samym z niedostateczną ilością rezerw, lecz nie
stety faktem jest, że praktykantów przydziela 
się urzędom aby się zapoznali z wszystkiemi 
działami, lecz w rzeczywistości jak tylko p rak 
tykant zaznajomi się nieco z jakimś działem, to 
już z tego działu nie wychodzi. Taka praktyka 
przynosi oczywiście korzyści bardzo znikome. 
Ustalenie programów praktyki i przestrzega
nie tych programów przyniosłoby ogromne ko
rzyści i polepszyłoby znacznie kwalifikacje p ra
cowników już w okresie przejściowym, to zna
czy zanim zostałyby przeprowadzone uzupełnie
nia programu wykładów uczelni wchodzących w 
rachubę przy szkoleniu pracowników P. P. T. T., 
więc w okresie szkolenia pracowników dotych
czasowym sposobem.



154 PRZEGLĄD TELETECHNICZNY 1929 R„ ZESZYT 5. M A J

NO W A METODA TELEW IZJI.
Inż. STEFAN MANCZARSKI.

Telewizja, czyli przesyłanie obrazów na dro
dze elektrycznej, znajduje się obecnie w takim 
stadjum  rozwoju, w jakim była telefon ja druto
wa kilkadziesiąt lat temu, względnie radjotele- 
fonja w okresie wojny światowej.

Trudności jednak, jakie musi pokonać tele
wizja, są znacznie większe od tych, jakie napo
tykała telefon ja, gdyż między przesyłaniem 
dźwięku a przesyłaniem obrazu istnieje zasadni
cza różnica: dźwięk przesyła się jako całość, 
jako pewną wypadkową składowych częstotliwo
ści, obraz natomiast musi być przesyłany rozło
żony na mniejszą lub większą ilość elementów. 
Im większy i dokładniejszy ma być przesyłany 
obraz, tym większa jest liczba elementów, tym 
większe są trudności elektrycznego przekazania 
tych elementów w odpowiednio krótkim czasie. 
Dlatego też w pierwszym etapie rozwoju tele
wizji zostały opracowane metody przesyłania 
obrazów utrwalanych, to jest takich, których 
proces przesyłania trwa kilka lub kilkanaście mi
nut. W ten sposób powstała Fultografja w An- 
glji, Belinografja we Francji, metoda Siemensa 
w Niemczech. Nie jest to oczywiście jeszcze w ła
ściwa telewizja, to znaczy bezpośrednie widze
nie obrazów, przesyłanych na drodze elektrycz
nej, lecz tylko jej surogat, który ustąpi miejsca 
właściwej telewizji, z chwilą, gdy ta ostatnia 
osiągnie odpowiednią doskonałość.

Jest rzeczą nie ulegającą wątpliwości, że 
w kró tkm  czasie telewizja stanie się uzupełnie
niem radjofonji. I dzisiaj już w Ameryce robio
ne są próby wprowadzen:a transmisyj telewizyj
nych na stacjach radjofoncznych. jakkolwiek 
jakość przesyłanych obrazów pozostawia bardzo 
dużo do życzenia. W Europie robione są nara- 
zie próby przesyłania przez stacje radjofoniczne 
obrazów utrwalanych. Pod tym względem naj
szersze praktyczne zastosowanie zyskała Fulto
grafja, jako metoda stosunkowo najprostsza.

Podam teraz cyfry charakteryzujące teore
tyczne możliwości przesyłania obrazów utrw a
lanych oraz nieutrwalanych, czyli telewizyjnych, 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, za pośrednic
twem stacyj radjofonicznych przy obecnym sta
nie rzeczy.

Ze względu na uchwalone międzynarodowo 
maksymalne widmo radjofoniczne 10.000 okre
sów, modulacja stacyj radjofonicznych nie może 
przekraczać cyfry 5.000 okresów, czyli 10.000 
zmian na sekundę. Jeżeli więc chcemy przeka
zać przez stację radjofoniczną obraz utrwalany
o powierzchni 9 X  12 cm. rozłożony na elementy 
w kształcie kwadracików o boku 0,2 mm., to teo
retycznie niezbędny czas wynosi minimum

0,0001 X 90̂  X  120 
0,2-

~27 sek.

R YS. I. TA R C Z A  
N IP K O W A .

*) Referat wygłoszony w Stowarzyszeniu T e le 
techników w dniu 1 maja 1929 r.

czyli około 0,5 minuty. W rzeczywistości czas 
len jest znacznie dłuższy i wynosi zazwyczaj 
kilka minut, ponieważ praktycznie stosuje się 
modulację wolniejszą od 5000 okresów w celu

uniknięcia zniekształ
ceń w odbiornikach.

W telewizji właś
ciwej przesłanie obra
zu musi odbywać się 
w czasie znacznie krót
szym i wynoszącym 
najwyżej 0,1 sekundy, 
ze względu na wła
ściwość oka ludzkie
go, które dla zacho
wania ciągłości w ra
żenia, nie pozwala na 

przekazywanie obrazu w czasie dłuższym od 
0,1 sek. Oznaczając zatem przez x  maksymalną 
ilość elementów na jaką może być rozłożony 
obraz, przesyłany telewizyjnie przez stację ra
djofoniczną, otrzymamy zależność:

0,0001 X x =  0,1, 

skąd x  — 1000 elementów.
Jeżeli jako element przyjąć powierzchnię

1 mm'2, przekazywany telewizyjnie przez stację 
radjofoniczną obraz może mieć najwyżej po
wierzchnię 1000 mm'-, czyli wymiar np. 4X2,5 
cm.

Jako czołowe zagadnienia telewizji należy 
uważać: rozkład obrazu na elementy, synchroni
zację, zamianę światła na prąd i zamianę prądu 
na światło.

Zagadn:enie rozkładu obrazu na elementy 
zostało rozwiązane przez tak zwaną tarczę Nip- 
kowa, którą stosuje się w większości aparatów 
telewizyjnych. Tarcza Nipkowa przedstaw ia wi
rującą zasłonę n :eprzezroczystą z wywierconym! 
na niej otworami, rozłożonymi według spirali 
(Rys. 1).

Zagadnienie synchronizacji nie zostało d o 
tąd należycie rozwiązane. Zwykłe silniki syn
chroniczne na prąd 50 okresowy, jakkolwiek za
pewniają całkowitą synchronizację w czasie 
okazały się zbyt niedokładnym środkiem dla syn
chronizacji w przestrzeni; obraz ulega w czasie 
wyświetlania znacznym przesunięciom, które 
bardzo męczą oko. Z tego względu przy przeka- 
kazywaniu obrazów za pośrednictwem drutów 
stosuje się przeważnie wielokrotne hamulce syn
chroniczne, oparte na zasadzie koła Lacour'a, za
silane prądem kilkuset okresowym. Przy prze
kazywaniu obrazów za pośrednictwem stacyj ra 
djofonicznych, stosuje się w Ameryce synchroni
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zację ręczną. Obsługujący aparat odbiorczy mu
si stale regulować obroty swego silnika, co przed
stawia poważną niedogodność. Profesor Braun 
proponuje zbudowanie w przyszłości międzyna
rodowej stacji radjonadawczej, która nadaw ała
by specjalny sygnał dla synchronizacji. Rozwią
zanie to, jakkolwiek teoretycznie zupełnie możli
we, wydaje się jednak praktycznie mało praw-

RYS. 2. SC H E M A T  N A D A W C ZO -O D B IO R C Z EG O  
U R Z Ą D Z E N IA  T E L E W IZ Y JN E G O  Z K O M Ó R K Ą  

FO T O ELE K TR Y C Z N Ą .

dopodobne ze względu na komplikację i koszt 
radjoaparatów  odbiorczych.

Do zamiany światła na prąd  stosuje się ko
mórkę foto-elektryczną, jako środek praktycznie 
pozbawiony bezwładności. Czułość jednak ko
mórek fotoelektrycznych jest jeszcze zbyt mała 
dla telewizyjnego przekazywania normalnie 
oświetlonych obrazów z natury. Z tego powodu 
w dobie obecnej telewizja sprowadza się do 
przekazywania przezroczy, filmów oraz specjal
nie silnie naświetlonych obrazów z natury.

Do zamiany prądu na światło stosuje się 
przeważnie lampę neonową, jako środek p rak 
tycznie pozbawiony bezwładności.

W ymagania jakim muszą odpow;adać 
wzmacniacze małej częstotliwości dla praw idło
wego przekazywania obrazów telewizyjnych są 
znacznie surowsze od tych, jakie wystarczają dla 
prawidłowego przekazywania muzyki lub mowy. 
Stosowanie wzmacniaczy transformatorowych 
jest w telewizji wogóle nie dopuszczalne. Naj-

RYS. 4. SC H EM A T N A  DA W CZO-ODBIORCZEGO URZĄ

lepsze wyniki dają wzmacniacze w układzie 
mostka lampowego, w których anoda jednej lam 
py sprzęgnięta jest z siatką następnej lampy 
przy pomocy baterji o odpowiednim napięciu.

Teoretyczny schemat nadawczo odbiorcze
go urządzenia telewizyjnego z tarczami Nipko- 
wa przedstawiony jest na Rys. 2, gdzie ozna
czono:

T u T2 tarcze Nipkowa nadajnika i odbior
nika,

M u M 2 silniki synchroniczne,
Z źródło światła punktowego (lampa łu

kowa),
S soczewka zbierająca,
P przedmiot obserwowany,
K  komórka fotoelektryczna,
W  wzmacniacz,
L lampa neonowa.
W nowoskonstruowanym aparacie telewi

zyjnym, *) który demonstrowałem na pos:edze-

RY S. 3 . O D W Z O R O W A N IE  O BRAZU N A  K L ISZ Y  
E L E K T R Y C Z N E J.

niu Stowarzyszenia Teletechników w dniu 1 ma
ja b. r., zagadnienie rozkładu obrazu na elemen
ty w nadajniku oraz synchronizacja zostały roz
wiązane przeze mnie w sposób odmienny od 
tych, jakie stosuje się zagranicą.

Z E N IA  T E L E W IZ Y JN E G O  Z K L ISZ Ą  E L E K T R Y C Z N Ą .

Komórka fotoelektryczna została zupełnie 
wyrugowana z urządzenia nadawczego, gdyż 
klisza optyczna została zastąpiona przez sp e 
cjalnie spreparowaną kliszę elektryczną. Klisza 
elektryczna przedstawia tarczę metalową, na 
której obraz rozłożony na elementy zostaje

*) Z. U. Patent. Nr. Nr. 6056. 6057, 8241.
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w specjalny sposób odwzorowany i utrwalony. 
Rysunek 3 tłumaczy sposób odwzorowania
i utrwalenie rozłożonego na elementy obrazu np. 
litery K  na tarczy metalowej T. Obraz odwzo
rowuje się na obwodzie tarczy metalowej T  przy 
pomocy nacięć n, które wypełnia się izolacją. 
Cienie, półcienie i wszelkie wogóle szczegóły ry 
sunkowe mogą być dokładnie odwzorowane przy 
pomocy nacięć o odpowiedniej szerokości i gę
stości. Do odwzorowania obrazu na tarczy me-

Obraz na tle wirującej tarczy T 2. Lampa L zasi
lana jest prądem  z baterji B , której obwód za
myka się w nadajniku przez tarczę 71, za pośred
nictwem szczotek Si i S2. Szczotka o specjal
nej konstrukcji ślizga się po powierzchni tar
czy T t na obwodzie zawierającym charaktery
styczne dla przesyłanego obrazu nacięcia wypeł
nione izolacją, wskutek czego prąd  zasilający 
lampę L ulega odpowiedniej modulacji. P rzed 
stawione na Rys. 4 urządzenie dla telewizyjnego

talowej służy specjalna maszyna. Kompletne 
wykonanie kliszy elektrycznej trwa zaledwie 
kilkanaście minut, to znaczy krócej niż wykona
nie kliszy optycznej.

Rysunek 4 przedstawia po lewej stronie 
urządzenie nadawcze, służące do przesyłania 
cbrazu przy pomocy opisanej wyżej kliszy elek
trycznej T u — po prawej stronie urządzenie od
biorcze z tarczą Nipkowa T,, służące do syntezy 
obrazu. Obie tarcze nadajnika 7 \ i odbiornika T-.

R Y S. O. Z A S A D A  S IL N IK A  SYNCHRONICZNEGO  
Z T W O R N IK IE M  ASYM ETRYCZNYM .

obracają się synchronicznie w odwrotnych kie
runkach za pośrednictwem silników synchronicz
nych i M 2. Przesyłany obraz wyświetlany 
jest w odbiorniku przy pomocy lampy neono
wej L. Oko obserwatora umieszczone nawprost 
lampy L po drugiej stronie tarczy widzi ten

przesyłania obrazów za pośrednictwem drutu 
ma tę zaletę, że nie używa się tu żadnych wzmac
niaczy, których stosowanie wymaga w telewizji 
specjalnych ostrożności.

Urządzenie nadawcze dla telewizyjnego 
przesyłania obrazów przy pomocy klisz elek
trycznych za pośrednictwem rad ja przedstawio
ne jest na Rys. 5. I w tym wypadku na stacji 
nadawczej daje się usunąć wzmacniacz małej 
częstotliwości przez załączenie kliszy elektrycz
nej T  równolegle do cewki L małego oscylatora 
pomocniczego, który stanowi wzbudzenie stacji. 
W ten sposób podczas nadawania obrazu cewka 
oscylatora pomocniczego zostaje odpowiednio 
zwierana, przez co drgania oscylatora pomocni
czego, a zatem i drgania w antenie nadawczej 
zostają odpowiednio przerywane. Należy zau
ważyć, że przy tego rodzaju modulacji rad io 
stacja nadawcza pracuje bardzo ekonomicznie, 
ponieważ czas, w którym odbywają się drgania 
w antenie i który odpowiada wypełnionym izo
lacją nacięciom na kliszy, jest stosunkowo mały 
w porównaniu z czasem, w którym drgania się 
nie odbywają, a który odpowiada pozostałej me
talowej powierzchni kliszy.

Synchronizacja została zapewniona przez 
zastosowanie silników synchronicznych specjal
nej budowy na prąd miejski 50-cio okresowy. 
Dobra synchronizacja w przestrzeni została 
osiągnięta przez bardzo znaczne obroty silników 
synchronicznych (3000 obrotów na minutę) oraz 
zastosowanie odpowiedniej demultiplikacji tych 
obrotów dla poruszania kliszy elektrycznej i ta r 
czy Nipkowa. Silniki synchroniczne zostały zbu
dowane na zupełnie nowej zasadzie, mianowicie
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są to silniki o asymetrycznem nawinięciu twor
nika.

Działanie silnika synchronicznego z asyme
trycznie nawiniętym twornikiem oparte jest na 
następującej zasadzie:

W yobraźmy sobie, że w jednorodnym sinu
soidalnie zmiennym polu magnetycznym (Rys. 6)
o natężeniu chwilowym Ht =  H sin w t obracamy 
naokoło osi X Y  prostopadłej do tego pola z p ręd
kością kątową w x ramkę metalową o powierzchni
S, której obwód zamyka się przez samoinduk- 
cję L.

Rozważania matematyczne wskazują, że 
w ramce takiej powstaje moment obrotowy, któ
rego średnia wartość za czas jednego obrotu wy
nosi przy warunku =  w.

H2.S2 . „
M =  y  - •sm  2«

o  L

Z powyższego wzoru wynika, że moment 
ten działa mniej lub więcej napędowo, względnie

trzymywania w pewnych warunkach synchroniz- 
mu swych obrotów.

Bardzo ważną zaletę silnika synchroniczne
go z asymetrycznie nawiniętym twornikiem sta
nowi ta okoliczność, że nie wymaga on pomocni
czego silnika do rozruchu.

Kontrola synchronizacji uskutecznia się przy 
pomocy tarczy Nipkowa i lampy neonowej, zasi
lanej prądem  zmiennym napędzającym  silniki 
synchroniczne. Na tle wirującej tarczy Nipkowa 
nożna obserwować wówczas koncentryczne 
pierścienie, których ilość wyraża się wzorem:

K =  1 2 0 -  
n

gdzie f  — ilość okresów prądu zmienngo na se
kundę, n — ilość obrotów silnika na minutę.

P rzy  dobrej synchronizacji obserwowane 
pierścienie muszą stać nieruchomo w miejscu.

Dla wygodnego nastawiania obrazu podczas 
ruchu w aparacie odbiorczym tarcza Nipkowa 
sprzęgnięta jest ze swą osią obrotową przy po
mocy specjalnego sprzęgła, umożliwiającego do-

R Y 8. 7. N A D A W C Z O -O  DBIO R C ZE U R Z Ą D Z E N IE  T E L E W IZ Y JN E  Z K L IS Z Ą  EL E K T R Y C Z N Ą  
W  Z E ST A W IE N IU  L A B O R A T O R Y JN E J!.

hamująco, zależnie od znaku i wartości kąta — . 
Dzięki temu, rozważany moment obrotowy może 
podtrzymywać synchronizm obrotów ramki, je 
żeli dostarczany zzewnątrz moment napędowy 
obracający ramkę, zmienia się w granicach róż

niących się nie więcej niż wartość

Ponieważ działanie asymetrycznie nawinię
tego twornika wirującego w sinusoidalnie zmien
nym polu magnetycznym sprowadza się do dzia
łania wyżej opisanej ramki, zatem asymetrycz
nie nawinięty twornik posiada właściwość pod-

wolne przesuwanie tarczy Nipkowa względem 
osi obrotowej.

Kompletne urządzenie dla telewizyjnego 
przesyłania obrazów przy pomocy klisz elek
trycznych w wykonaniu laboratoryjnem  przed
stawione jest na załączonej fotografji (Rys. 7).

Ze względu na swą prostotę i pewność dzia
łania, opisana wyżej metoda telewizyjna p rze
syłania obrazów może zyskać szersze zastoso
wanie w radjofonji w sensie nadawania przezro
czy telewizyjnych, jako wzrokowe uzupełnienie 
odczytów, reklam i innych transmisyj słucho
wych.
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N AR ZĘDZIA DO OBSŁUGI B A T E R Y J  
GALW ANICZNYCH.

W  związku z zakupami naczyń i narzędzi potrzeb
nych do obsługi bateryj galwanicznych na posterunkach 
technicznych, Warszawska Dyrekcja P. i T. przygotowa
ła instrukcję, omawiającą sposób używania i przecho
wywania takowych. Instrukcję tę podajemy niżej. P rze
znaczona jest ona dla techników i monterów telegrafów 
i telefonów.

Komplety narzędzi są dwóch typów: 1) dla urzędów 
pccztcwo-telegraficznych, przy których stacjonowani są 
tylko monterzy, 2) dla  urzędów, przy których stacjono
wani są technicy nadzorowi.

Komplet I-szy składa się z przedmiotów następują
cych:

1) Balon szklany w koszu o pojemności 25 Itr.
2) Gruszka gumowa z k o s t k ą ...............................
3) Imbryk aluminjowy o pojemności 4 Itr. . .
4) Skrobaczka p ro s ta .....................................................
5) Skrobaczka wygięta ..........................................
6) Szczotka druciana do czyszczenia biegunów

cynkowych ............................................................... 4
7) Wanienka cynkowa o wymiarach 45 X 40. . 1
8) W iadro  cynkowane o średnicy 28 cm. . . . 2

Komplet H-gi zawiera przedmioty następujące:

1) Balon szklany w koszu c pojemności 25 Itr. 2
2) Gruszka gumowa z k o s t k ą ............................... 1
3) Imbryk aluminjowy o pojemności 6 Itr. . . 1
4) Skrobaczka prosta .......................................... 1
5) Skrobaczka wygięta .......................................... 1
6) Szczotka druciana do czyszczenia biegunów

cynkowych . ................................................ , , 4
7) Wanienka cynkowa o wymiarach 45 X 40. . 1
8) Wiadro cynkowane o średnicy 28 cm. . . . 2
9) Lejek emaljowany o średnicy 20 cm. . . . 1

10 ) Lejek szklany o średnicy 12 cm.......................... 1
1 1 ) Lejek szklany o średnicy 10 cm.......................... 1
12 ) Pałeczka szklana o średnicy 10 mm. . . . 2

13) Słój szklany z noskiem i tekturową pokryw
ką o pojemności 8 Itr................................................ 1

14) Syfon duży z rurkami gumowemi i ściskaczem 2
15) Syfon mały z ru rką  gumową i ściskaczem. . 2
16) W aga stołowa talerzowa z odważnikami. . . 1
17) Skórka zamszowa ............................................... 1

INSTRUKCJA 

dotycząca używalności naczyń i narzędzi przeznaczonych 

do obsługi ogniw galwanicznych.

1 ) Balony szklane.
Przeznaczone są do przechowywania wody do zasi

lania ogniw. Woda powinna byc miękka, deszczowa—  
gotowana, a następnie ostudzona. W balonach nie należy 
przechowywać wody zwykłej i lczczynów soli lub kw a
sów.

2 ) Gruszka gumowa.
Służy do wyciągania czystego, niezmąconego roztwo. 

iu siarczanu cynku z ogniw. Przed zanurzeniem do roz-

czynu, należy gruszkę ścisnąć, ażeby wdmuchiwane po
wietrze nie mąciło roztworu. W lazie nadmiernego zgęsz- 
czenia roztworu siarczanu cynku i osadzania się soli na 
elektrodach, należy zapomocą gruszki usunąć część roz- 
czynu, resztę rozcieńczyć wodą z balonu. Aby zabezpie
czyć gumę od pękania należy gruszkę zwilżać co pewien 
okres czasu.

3) Imbryk aluminjowy.

Służy do gotowania i nalewania wody do ogniw. Nie 
należy używać go do celów gospodarskich.

4, 5, 6). Skrobaczka prosta, skrobaczka wygięta, 
szczotka druciana.

Służą do czyszczenia biegunów cynkowych. Skro
baczkami usuwa się zgrubsza nierówności i  narośla, 
szczotką zaś oczyszcza się bieguny ostatecznie. Szczotki 
i skrobaczki przechowywać należy w stole w arsz ta to
wym.

7) W anienka cynkowa.
Przeznaczona jest do czyszczenia ogniw. Po użyciu 

powinna być umyta czystą wodą, w celu zabezpieczenia 
jej od szkodliwego dziiałania pozostałych po ogniwach 
csadów.

8) Wiadro cynkowane.
Przeznaczone jest do przechowywania wody do my

cia naczyń od ogniw oraz do dopełniania ogniw. Należy 
nie dopuszczać do rdzewienia powierzchni wiadra. Nie 
powinno być też ono używane do użytku gospodarskiego.

9) Lejek emaljowany.
Służy do nalewania wody do balonów.
10, 11) Lejki szklane.
Przeznaczone są do nalewania rozczynów do ogniw.
12) Pałeczka szklana.
Służy do mieszania rozczynów. Używać do tego celu 

niie należy innych mieszadeł.
13) Słój szklany z tekturową przykrywką.
Służy do przygotowywania rozczynów salmiaka 

i siarczanu cynku. W oda do rozczynów nie powinna 
być gorąca.

14) Rurka szklana, zgięta, z rurkami gumowemi 
u końców i ściskaczem t. zw. syfon duży.

Służy do wylewania wody z balonów, W  tym celu 
ściiskacz zsuwa się na koniec rurki gumowej, otwiera się 
go, syfon napełnia się wodą, zamyka się ściskacz, syfon 
odwraca się kolankiem do góry i wkłada do balonu. Przy 
naciśnięciu ściskacza zaiwartość balonu wylewa się.

15) Rurka szklana, zgięta z gumowym końcem 
•1 ściskaczem, (syfon mały).

Służy do przelewania wody ze słoja do ogniw 
i mniejszych naczyń w sposób podany wyżej.

16) Waga stołowa.
Przeznaczona jest do ważenia materjałów technicz

nych w ilościach drobnych t. j. poniżej 5 kg. Siarczan 
miiedzi, salmiak, cynk i t. p. odczynniki, n ie mogą byc 
sypane wprost na talerze wagowe, lecz należy ważyć je 
w torebkach papierowych. Waga wraz z mosiężnemi od 
ważnikami przechowywana być ipowinna w zamknięciu.

Do kompletu podanego wyżej należy również skórka
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zamszowa, k tóra  jako taka  bezpośrednio do obsługi ba- 
terji nie  używa się.

17) Skórka zamszowa.
Służy do usunięcia włókien i pyłków po oczyszcze

niu i wytarciu ściereczką metalowych części aparatów 
Skórki nie należy używać do przecierania zanieczyszczo
nych części aparatów. Po użyciu suchą, zwiniętą skórkę 
przechowuje się w stole warsztatowym.

B IB LJO G R A FJA .
„TELETECHNICZNE LINJE DRUTOW E11, inż. E. U r

banowicz.
Wydawnictwo Dyrekcji Poczt i  Telegrafów: W arsza

wa 1929 r., str. 460. Cena w oprawie 5 zł.
Je s t  to 4-ta zkolei książka z cyklu podręczników 

Szkoły Teletechnicznej Dyrekcji P. i T. (wydawanych 
sposobem litograficznym).

Obejmuje działy następujące: I. M aterjały linjowe.
II. Budowa linij drutowych. III. Projektowanie linij d ru
towych. IV. Konserwacja linij drutowych. V. Organizacja 
pracy.

Gzęścii te jednak nie są traktow ane równomiernie 
i tak np. część V — wymaga bezwzględnie bardziej szcze
gółowego opracowania.

Tym niemniej książka ta przedstawia dużą wartość 
dla technika i montera. Pisana bowiem z dużą znajomo
ścią rzeczy, ujmuje w sposób praktyczny i rzeczowy czyn
ności, wchodzące w skład prac technicznych linjowych. 
Obok wskazówek czysto praktycznych, znajduje się tam 
również teore tyczne  uzasadnienie szeregu kwestyj, jak 
pp.: krzyżowania przewodów, regulowania zwisów', s to
sowania podpór i odciągów.

Wszechstronne omówienie sprawy impregnacji słu
pów, załączenie przepisów obowiązujących przy  budo
wie linij, przytoczone normy pracy i wiele innych szcze
gółów wzbogaca treść książki, czyniąc ją niezbędną dla 
technika, tem więcej, że dotąd w języku polskim nie po 
siadamy żadnej pracy z tego zakresu.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
RADA TELETECHNICZNA. Dnia 25 maja r. b. od

było się inauguracyjne posiedzenie „Rady Teletechnicz
nej", powołanej do życia, na podstawie rozporządzenia 
Rady Ministrów z października 1928 roku, jako organ 
opiniodawczy przy Ministrze Poczt i Telegrafów.

Rada teletechniczna ma na celu uzgodnienie prac 
i zamierzeń wszystkich instytucyj państwowych w dzie
dzinie budowy i utrzymania urządzeń telegrafifcznych, 
telefonicznych i radjowych.

Rada Teletechniczna składa się z 14 członków rze 
czywistych, mianowanych aż do odwołania i pewnej ilo
ści współpracowników, mianowanych na rok. Przewodni
czy inż. Ludwik Tołłoczko, b. minister Poczt i Telegra
fów.

Listę członków i współpracowników Rady T ele tech
nicznej podamy w następnym numerze „Przeglądu T ele 
technicznego". Zawiera ona nazwiska większości w ybit
nych fachowców polskich z dziedziny telegrafów, telefo
nów i radjo.

Statu t Rady Teletechnicznej zobowiązuje Minister
stwo Poczt i Telegrafów, Ministerstwo Komunikacji, M i
nisterstwo Spraw Wojskowych, Ministerstwo Robót P u 
blicznych i Ministerstwo Przemysłu i Handlu, do zasią- 
gania opinji Rady Teletechnicznej w pewnych określo
nych sprawach, związanych z rozwojem urządzeń te le 
technicznych. Inne sprawy z dziedziny teletechniki mogą 
być poddawane pod opinję Rady tylko na wniosek zain
teresowanych ministrów,

POWSZECHNA W Y STAW A K RA JO W A  W  PO 
ZNANIU. Dnia 16 maja b. r. odbyło się uroczyste  o tw ar
cie Powsz. Wyst. Kraj. w Poznaniu. Aktu tego dokonał 
p. Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej prof. Ignacy M o
ścicki, w otoczeniu Rządu Rzplitej, Zarządu Wystawv
i wybitnych osobistości świata przemysłowego i kupiec- 
twa.

Przed samem otwarciem Wystawy, przemawiał p re 
zydent m. Poznania p. Cyryl Ratajski, k tóry  jest jej ini
cjatorem i p. dr. Wachowiak, dyrektor Wystawy. W p rz e 
mówieniach było zaakcentowane, że W ystawa ta ma za 
zadanie wykazać dorobek dziesięciolecia Polski i żywot
ność naszego przemysłu.

Po przejściu przez pawilon elektrotechniczny, gdzie 
się znajduje również stoisko Stow. Teletech. Polskich., 
p. P rezydent udał się na  dalsze zwiedzanie pawilonów.

Wieczorem p. P rezydent wydał raut na Zamku, na 
którym z ramienie Stow. Telet. byli obecni prezes S to 
warzyszenia płk. Jaw or i wiceprezes .mjr. Kłys.

KONGRES MIĘDZYNARODOWY C. C. I. W  czasie 
od 3-go do 10-go czerwca b. r. odbędzie się doroczny 
kongres Międzynarodowego Komitetu Doradczego dla 
spraw telefonji dalekosiężnej (Comite Consultatif In te r 
national des communications telephoniques a grande di
stance). Stalą siedzibą Komitetu jest Paryż, tym razem 
jednak Kongres na zaproszenie Niemiec odbędzie się w 
Berlinie. W pracach Komitetu bierze udział 25 pańs*w 
europejskich oraz American Telephone and Telegraphe 
Company, jako towarzystwo eksploatujące telefony w 
Stanach Zjednoczonych Am. Północnej.

Polskie Ministerstwo P. i T. wysyła na Kongres 
dwóch delegatów: Radcę Ministr. inż. S tanisława Zuch- 
mantowicza, kierownika Biura Kablowego oraz inż. J a 
na G’zego, kierownika Laboratorjum Teletechnicznego 
przy Ministerstwie P. i  T. Prace Komitetu mają doniosłe 
znaczenie dla rozwoju telefonji dalekosiężnej w Europie.

20-LECIE TELEFONÓW AUTOMATYCZNYCH W 
EUROPIE. W ynalazcą automatycznych wybieraków jest, 
jak wiadomo, amerykanin Strowger, wskutek  czego 
pierwsze próbne automatyczne centrale budowane były 
w Stanach Zjednoczonych.

Nieoawem zainteresowała się nowym wynalazkiem 
firma Siemens i rlalske i postanowiła zastosować go rów 
nież w Europie. Pierwszą poważniejszą instalację w tym 
kierunku stanowiły dwie centrale podmiejskie w Mona- 
chjum, mianowicie Schwabing i Haidhausen, wykończone 
w r. 1909 i zaprojektowane na 10.000 numerów.

W Polsce p ierwsza automatyczna centrala te lefo
niczna wykonana została w Krakowie w r. 1910 według 
systemu Strowgera, z ulepszeniami wprowadzonemi przez 
austriackiego inżyniera Dietla i polskiego Czyżowskiego.

Pierwotnie automatyczne telefony rozwijały się b a r 
dzo wolno, bo na przeszkodzie w ich zastosowaniu stały
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b. wysokie koszty instalacji, tak, że zwiększone procen
ty od włożonego kapita łu  pochłaniały oszczędności eks
ploatacyjne, otrzymywane dzięki znacznemu zmniejsze
niu personelu.

Z czasem jednak, dzięki ulepszeniom w konstrukcji 
wybieraków oraz racjonalniejszemu obliczaniu ich ilości, 
zmniejszono znacznie koszty instalacji, co zapewniło no
wemu systemowi znaczną przewagę w porównaniu do 
dawnego, wymagającego obsługi ręcznej.

W brew pierwotnym przewidywaniom, najlepiej ka l
kulują się wielkie centrale automatyczne, powyżej 10.000 
numerów, aczkolwiek 100.000 numerowej niema jeszcze 
dotąd ani jednej.

(Tel. Praxis 4 28).

FILMOWANIE MOWY LUDZKIEJ. Filmowanie mo
wy ludzkiej polega na  zainstalowaniu przed kamerą fil- 
imową migawki uruchamianej przez prąd  mikrofonowy. 
Urządzenie tej migawki jest następujące. W polu silnego 
elektromagnesu naciągnięta jest pętla z taśmy dualuminjo- 
wej. Z chwilą włączenia prądu do przewodu, znajdujące
go się w polu magnetycznem, przewód ten zostanie, jak 
wiadomo, wyrzucony z pola w kierunku prostopadłym dc 
kierunku prądu i  linji sił. Jeżeli więc płaszczyzna pętl ' 
będzie p ros topadła  do kierunku pola, i płynąć będzie 
przez nią zmienny prąd  mikrofonowy, na każde z ramion 
pętli działać będzie pole magnetyczne w przeciwnych 
kierunkach, ramiona pętli będą się rozchylać i zwierać 
zależnie od kierunku prądu. Rozchylenie będzie większs 
lub mniejsze zależnie od natężenia tego prądu. Pętla  ta  
umiesizczona przed objektywem komory filmowej, jako 
migawka, będzie zamykała ją całkowicie lub dawała 
mniej lub więcej światła, co wyrazi się na  filmie przesu
wanym prostopadle do długości szpary, jako szereg prąż
ków zaczernionych intensywniej przy  szerszej, mniej in
tensywnie przy węższej szparze.

Przy odpowiednim doborze czułości emulsji filmowej, 
osiągnąć można proporcjonalność między natężeniem gło
su, a zaczernieniem.

Już przy samem filmowaniu głosu, umieszcza się po 
za filmem światłoczułą komórkę, czyli tak  zwaną kom ór
kę fotoelektryczną, której działanie polega na ścisłej za 
leżności natężenia przepuszczanego przez nią prądu elek
tronowego od natężenia padającego światła.

Komórkę fotoelektryczną stanowi bańka próżniowa 
zaopatrzona w dwie elektrody wtopione w szkło. Część je; 
wewnętrznej powierzchni pokryta  jest metalicznym p o 
tasem. O ile komórka ta osłonięta jest od światła, nie 
przepuszcza ona prądu elektrycznego nawet po przyło
żeniu do jej elektrod napięcia. Z chwilą jednak, gdy p a 
dnie światło na  powierzchnię potasu, z powierzchni tej 
wysyłane zostają elektrony, których liczba zależy od n a 
tężenia padającego światła. Pod działaniem przyłożonego 
napięcia, e lektrony będą wędrować, dając prąd  e lek try
czny; liczba ich warunkuje natężenie przepuszczanego 
prądu.

Fotoelektryczny prąd komórki ściśle więc będzie od
tw arzał zmiany w natężeniu światła, a że te są p ropor
cjonalne do natężenia  głosu, będzie więc oddawał n a tę 
żenie „filmowanego głosu” . Prąd  ten wzmacnia się i w łą 
cza do głośnika już w czasie filmowania, tak, że odraza 
można się zorjentować w jakości „obrazów głosowych .

Oczywiście, że podany wyżej o>p;is jest bardzo uprosz
czony i nie uwzględnia tych wszystkich trudności, k tó 
re należy przy instalacji każdorazowo przezwyciężać — 
a więc zniekształcanie głosu przez niejednakowo silne 
wzmacnianie tonów niskich i wysokich, kwestje odpo
wiedniego dobrania emulsji, szybkość filmowania i t. p.

(B. T. J. 1, 1929).

NOWE ZASTOSOWANIE TELEFONÓW. Z począt
kiem bieżącego roku wprowadzono w telefonach p arys
kich nowy sposób ich zużytkowania, a  mianowicie sygna
ły alarmowe w razie napadów. W  tym celu zw ykłe ob
wody alarmowe zakończone u drzwi i okien doprowadza 
się, po telefonicznem zawiadomieniu o tem centrali, do 
telefonu, z którego zdejmuje się słuchawkę. W  razie 
otwarcia drzwi, względnie okna, zaalarmowaną zostaje 
centrala i te lefonistka ma obowiązek natychmiastowego 
zawiadomienia policji o włamaniu. Właściciel powinien 
przed wejściem do mieszkania zawiadomić centralę, aże 
by jego wejście łub wyjście nie było poczytane za w ła
manie.

(Tgr. Tph. II, 29).

BUDOWA LINIJ TELEFONICZNYCH W PERSJI 
POD KIEROWNICTWEM ROSYJSKIEM. Według do
niesień z Teheranu przystąpiło perskie  Ministerstwo P.
i T. do budowy pięciu nowych linij telefonicznych. Trzy 
z nich mają połączyć: Teheran z Julfą i Teheran z gra
nicą turecką, i Aschabad — z granicą Turkmenistanu. 
Budowa pozostałych dwóch ma być podjęta  z chwilą 
ostatecznego wyjaśnienia warunków terenowych. Cały 
materjał dla urządzenia linij telefonicznych dostarczany 
jest z Moskwy. Techniczne kierownictwo budowy spo
czywa w rękach Trustu Słaboprądowego z Lenigradu.

(Ost.-Fach-Dienst 56.28).

STANY ZJEDNOCZONE A. P. Rozbudowana szero
ko w Stanach Zjednoczonych sieć kabli telefonicznych 
międzymiastowych nie może zaspokoić rosnącego wciąż 
popytu na  ułatwioną komunikację telefoniczną. Pow zię
to więc decyzję układania w najbliższych latach co n a j 
mniej po 3.000 km. nowych linij kablowych rocznie.

(Teleph. Eug. 9.28).

CENTRALE AUTOMATYCZNE. Wszystkie nowe 
centrale telefoniczne w Rosji budowane są według sy
stemu automatycznego.

(Telgr. Teleph. Journ. 10.28).

KABEL PODMORSKI LIBAWA—KRÓLEWIEC. Ło
tewski Zarząd P. i T. prowadzi pertraktacje  z Niemiec- 
kiem Ministerstwem P. i T. co do uruchomienia nowych 
połączeń telefonicznych Ryga—Berlin i Ryga—K ró 
lewiec.

Strona niemiecka podobno wyraziła już zasadniczą 
zgodę na uruchomienie tych połączeń. Rozważana ;est 
możliwość ułożenia kabla  podmorskiego pomiędzy Liba- 
wą i Królewcem.

(Europ. Fernsp. 11.1.1929 r.)

POŁĄCZENIE TELEFONICZNE LONDYN—BEL
GRAD za pośrednictwem Paryża zostało otwarte  w  k o ń 
cu roku ubiegłego.

(Electr. 10.28).

RUMUNJA. Komunikacja telefoniczna pomiędzy 
Rumunją a Bułgarją, przerwana podczas wojny świato
wej w 1916 r., została ponownie podjęta z dniem 18 paź
dziernika 1928 r.

(Ind. und Handels. 10.28)

ROSJA AZJATYCKA. Zdecydowano podobno budo
wę centrali automatycznej w Taszkiencie o pojemności 
10.000 abonentów, kosztem około 8,5 miljonów złotych.
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